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SIEBfRT, 
premier Bawarji, wnłMll 
przemówienie, ,..; kt6rem 
groził biskupom represjami 

za ich ooozycfe wobec 
Hitlera. 

B. namiestnik cara zemdlał z głodu 
Traglczne dzieje generał -. gubernatora okręgu kijowskiego~ 
ktOry_jako bezdomny włóczęga padł na ulicy w Zduńskiej Woli 

. Lódi, 2f. lisio.pada. to .rz.aicfil<o, ale wtedy mi" odbywa'1y się często na tiliicax::h mia raz bardziej n~eidołę:źne~o sitarca wy.czf!.4' 
{g) Dowtaiduiemy się o niezwykle tra był ~litosny i bezwzględny nawet. do srta. Po<l1czas jedneij z takiich p0>tycze.k pały się. Głod()Wał. S)'\piiał w domach no 

gicznym ~daw, ijaki .rOZJe.grał się w ludzi ze swego najbliższego otoczenia. książę stracił żonę. Padła od zibłąkane~ oliegowych, żywił się z prżygodnych 
dniu wiczor~'S'ZJUll w Zdu.ńiskiej :Wioli.. - Ten wielki ma~nait i jeden z pierw· kuli. Ni·eszc.zęś1l1wy mąż cLowiediz.iał się ws'P'a1rć . Pirzez kdi1ka lat był w POZ111an,jiu, 
Rzecz sama w SOłbie niie meistt niecod;:~en- s.zyoh dygruirt:airzy wielkiego imp·eriium ro o. śmierci żony dopiero w kilka miesięcy gdzie go n.azywano 
na: człowiek jaik'i~. sta!'lzec b. n.ęd!.-:iiiie o- s-yiskiego - człowiek, którzy urządzał p-óźni.ej, gdy „Dziadkiem z Kiłowa". 
diziiany, zeandll.-ał z ~dlu na ulicy. Niest~ w~aniałe bainkiety i prz-yj~cia dla setek został przez p0lskie władze zwolniony mkt nJ>e wiedziiiał, kiiim był ów dziadek. 
ty - ptiZyzwyczailliśmy się dio te.go ro- osób - ten pan całe.j szerolcie.j i żyzne·i z więzienia. W.reiszde postainoiwilł wrócić do Wu 
dzruju S1mUJłin:y1ch wyd!lil1Zeai. Uikirainy - wc:,z;o,raij ze.md.1ał z głodu na Wraz z nalS'zą a.rmją - jako i'lllŻ wte- szawy .. Me niem ~ał na bilet i nie mógł 

·Tym ra21em ~e,dnadc rz;eicz ma podkład ulicy Pił.siudisikiiego w Zduńskiej Woli! dy Z11J!t>elnie się przeZ'Wylciężyć, by wyci~nąć rękę 
gł~bsizy. Bowi<em oziłowiekiem, który uiie Pl1".zeohodn4e W51Pomo.gU starca. Ogrza biedny maruder clio ludlzli... Szeidł pies.z.o od wioski do 
jaidł od ki1lku dlnd., który wałęsał się po li go i dali mu ieść. - domał się książę do Polski. · wiuslki, o•d miasteczika do miasitecrl<a. d~ 
Polsce od szeregu miesięcy bez dachu I witedy biążę Je.rymsk.iij począł przez Niem iał u .na.s w kraiju prawie wcale żąc cLo · Waris·zaiwy. Tam w stoliicy liczył 
naid głową i bez łyi.k.i strarwy - jest nikt łzy Ojp'()Wi1aidiać 'SWe stras·z.ne dzJ,eje. flll'Z)'ijadół. Wiediz1ał tytko, że w Poma· na wspar:cie. _ 
in.iny, jak książę Piotr Iwanowicz Jerym. Władize bolszewi·ckie w.trąciły go do nru. na skromneij pooa.<liz.ie pracuje jego . Ai. padł na uliiicy w Zduńtkiej :Woli. 
slcij. . „ . więzienda. IG.1Lka ~~'silący przeci.e•rpiał w by.ły adiut~n~ .. Wę~r.t.y prze-z kolo~ję ro Książę, - włóczęga, bY:ły magnat i. ję· 

Ksi:ątę Jerym.sOsii;j! Sa'm dtwięik tego locihu cz.rez:wyicz.ruik1. sy.i.ską, wyiezdlża k61ą.zę dio Pomama. - den z niai1wyts.zych dygmtarzv carskich, 
nazwiska budził przed wofi:ną, ryak Ulkrai \Y/ Ki:owie co l:il k .. y~od!li inne wof· Ta!lll dioiwiiadUJje się, że jego przyjaciel liczy obecnie 72 lata. Spogląda mu w o
na długa i szeroka, posłuch i ląlk prawie. ska były panem miasta. Potyczki pomię- wyijechał w międzyczasie do Paryża. czy niiei:ylko śmierć sta.rcz.a, ale i śmierć 
Książę Jeirymskij był gooerał - guberna dizy 11 czerwonymi", 11białymi" i 11zieh,y Ositatnie zasoby nieszczęśliwe.go, eo- głodowa.„ 
tornm -ki.jowsikiego olkirę.gu wQjrsilrow~o. · ~------------------
Był namiestnikiem cara na całą Ukranę 

:~:z;~~~.~n$$~ · WY·krycie wielkieJ· afery· kole1·oweJ· krainy, nietylko pierwszą osobą w Ki.jo· 

~ict'v ·ai!:k1:;~'~H~uó=g~~~~tł:!~ Ar szt wanie 1czterech l<onduRtorów pociągów 
wielkich foil"tun i wieilkic:h włości. Posia· towarowych oraz k1.lkunastu pasaz· ero' W · dał olbrzymie maią.tki zii~e w oko· 
licach Kijowa i Charkowa, był właści- Sosnowiec, 26 listooada. W toku dochodzeń ustalono, że kon- W związku z tern aresztowano 4 kon 
cielem ki>1ku cukrowni, faibryk krochma· Dyrekcja kolei państwowych w Ra- duktorzy pociągów przewożą pasaże- duktorów dwuch pociągów towarowych 
lu i gorzelni. · domiu ustaliła, że w ostatnich dniach rów za minimalną opłatą. a mianowicie . Stanisława Dętka, Stani-

- C?d członk?~ ówcze:sin~i kolon.ji poi· wpływy z sprzedaży biletów na szlaku W dniu wczorajszym kilku funkcjo- sława Krawczyka, Jana Sindla 1 Wło-
s·~1e1 ,a przeciez .po.Jacy .nietyJko za cza kolejowym Kielce - Katowice znacznie narjuszy wydziału śledczego wraz z dzimierza Domańskiego, wszystkich 
sow :ara~, a•le .1 po diziś dmeń two~zą zmalały, mimo, iż. ruch pasażerów na wydelegowanymi kontrolerami dyrek- mieszkańców Kielc. 
powa.zn~. lic:zebm.e grup~. nia:odio1Wo,ścio· tym odcinkq nie zmniejszył się. cjj kolei przeprowadzili obławę w kilku W wyniku dalszego dochodzenia 
w~ w i:ozno~ęizy~zn~ _Kii1owa.e - od Lu: Po dłuższej obserwacji dyrekcja ko-f pociągach. O bla wa ta dała sensacyjne ustalono, że proceder ten uprawiali are
dz<1., .kto~zy pa~ięita~ą owczesn.e stosunki l lei doszła do przekonania, że dokonywa- rezultaty. Zatrzymano kilkunastu pasa· sztowani od dłuższego czasu. 
d?w1aduJemy &tę o. wręcz • . ne są tu jakieś nadużycia, wobec czego I żerów, Jadących bez biletów. Pasaże ro- Jakie straty poniósł na ty .;h n.adli
niepdra1wdopOdK .• 0hJ?-eJ k;;.t;fyJ, Jaką k~ta· zwróciła się do '\\'.ydziału śledczego wJ wie rekrutowali się przewatnie z prze-J naciacł:. skarb oaństwa naraz\e nie 

N
a wół 1

1~~e kt. ę . ery~~. 11·. Sosnowcu o pomoc. kupek i chłopów. ustalono. aog uuiz1e, orzy IS'lę z .1U>tęc1em 
stykali, wyrażają sfę o n4im. podifo.bnie. 
Był surowy, I.e sprawiedliwy, do PoJa· 
ków odnos1ł się naweit z nietajoną życz
liwością. żle było tyliko wtedy, gdy ksfą 
żę był podchmielony. Zda.rz.ało mu się 

Za ~okonywanie niedozwolonych zabiegów 
Niebezpieczna ~zajka uprawiała. niecny proceder, z którego 

Napad ciągnęła pokaźne zyski. - Sensacyjny proces w Poznaniu 
na Ul Francl·szkańskiej Foznań, 26 li,stonada. w szczególności spędzanie płodu ·Pozo- biegi dokonywa!ne byty w warunkach 

• Przed sądem )kręgowym w Pozna- stałym zaś kobietom akt oskarżenia za- niesłychanie niehigjenicz.nych. 
L6dź, 26 listopada. niu toczyła się niezwykle sensacyjna rzucał, te pozwoliły na sobie dokonać W wyniku rozprawy sąd wydal wy-

(kg) No.cy uMegłeij n.a przechodzącego sprawa. Na lawie oskarżonych zasiedli tego niebezpiecznego zabiegu. rok, mocą którego Gaworski skazany 
uliicą Franciszkańską Władvsła.wa Dro.t- W. Gaworski, nejaka Bastjówna, Fr.\ Przewód sądowy wykazał, te Ga- został na 2 lata I trzy miesiące więzle· 
c:Lżalsik.ie.go (W.iini~en·tego 15) n~adło kil- Nowacka, Pelagjt Jeske, M. Kędzioro- worski, Bastjówina i Nowacka zawtą- nla, Bastjówna na rok i 10 miesięcy. No· 
ku nie.znanyich mu osobndków wa, St. Kruszowa. i Franciszka Andrze· zan szafkę w celu uprawiania niecnego wacka na 14 mtesięcy więzienia, Jesko-

Gdy Drożdiżalski dochodzi do ulicy jewska, wszyscy z pow. średnickiego. procederu I clą1nęll z tego poważne wa na 7 miesięcy aresztu, Kruszowa na 
Chłodnetj, nagle z za węgła domu wy• Pierwsze trz~ osoby oskarżone były zyski. 4 miesiące, a Andrzejewska na 8 mieslę· 
skoczyło kilku mężczylZlll, z których je- o uprawianie n.14dozwolonycb zabiegów Jedna z ołłar zmarła, albowiem za- cy aresztu, przyczem trzem tym ostat-
den ude.r.zył go t. zw. ,,bykiem" w głowę nim sąd zawiesit warunkowo karę na 
Drożdiżals.ki otrzymawszy jeszcze kilka. . ta-,.n4-ura U'• ~.· l/IJłlDl/IJłJ• przeciąg 3 lat. Kędziorowa dla braku ciosów zwal.ił siię na bruk. .,..,., a na •. .,. .,, ..,, dowodów winy została uwolniona. 

... !loG~ltmielonu ttoU 6łł pr•ecftodnłó111 leeeeOfl••@K--:~•• 

} 

Już ukazał się ł..6dź, ~ IWo:pad.a. ło. fJe me ma,k, niestet.,., pr-z'Yiemnoiśd Nr ~ 
i jest wszędzie do nabycia ~) Tere!lle1l ndezw-yddej i nieoodz:lea mia-O pana CzapJimkiego - ten obd1a- • ~ 
N! 26 tygodnika nej arwa!litury >)'ła w dniu wczora.i.szym rział iclt .. udlerzeoiamil 

,'co tydzien„ pOWl·e~t." ub Zielna., ~ rię na terenit1 m Niewiadoma, iiak i na cze.m t.kończ-yły 
:I kom. P. P. _ by lię te ,4>0Pisy" pijanego, gdyby nie 

W ~dmn.di wdieczorowych Zim·~ interwencja połitii, która pijaka sprowai zawiera całość sensae7jnej po\\'ieścl 
p. t. 

Hłtllznaiotna 
z Pustego Domu" 

i wiele innych ciekawych rzeczy. 

Cena numeru 30 gr. 

si;ed\ł:, zaJtaczaą<: się 1mk.uteik niet.rze:t- dz.iła dio loomiisarłaN!L 
w;e:go sitanlU J.n c~11plińaki, zamieszkały M 
,przy uliicy Zi'e<lej 9. ł..6dt, 26 li&fupada. 

Cz.aa:;liński, na kltóretgo mocno dzia- (ikg) W domu przy ulicy Rzgows1di?j 
ła.ł 51p<>żytty ałlohod., wyprawńał brewerje 52 doszło onegidai w . nocy cLo zbio.rowe3 
Pooohod:ził cLokażdie,go przechodnia z ta bójki na tle rui0l&naisefk rodzinnych. 
.kiem mniej węce1i zapyianlem: Mąż loikrutorki teijże pooe.sji, Ma·rji Poo 

nowego popularnego 
tygodnika ilustrowanego 

p. t. 

„Panorama" 
już ukazał się w sprzedaży 

Cena 25 groszy 
- Czy mn~ pan nii·e zn.a ?„. .piech, ipob~ł Jarrmszkiewkza Tadeusza 
Gdy,~~ oświadczy· tR.z.,gowska 52) i Jan.u~ Mu;am..HM1•••1MNM1t8•~~Ni 
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,,ZOŚKA, ZŁOTA RĄCZKA''S) 
~ensaculne prsueodu 

ROZDZIAŁ VII. B.dem stairą Agatę Bą.k. Tej matronie, - Ja!kto? To już wcale ciocia nie ma go zobaczyć. Nie zalbraikło Felk~ d Oień~ 

Ili rOdZ'ffRJ"h SfrODil"" źome zmairłego pasera, jeszcze znaiko~ pieniędzy? ki, mocno zi!,ewająącyich po nieprzespa

W I U ull mitszeł'O, DU Kannelek;, należała się _ Mam. To, co jest w sklel)ie i Jesz- nej nocy, przyszedł stairy Blu:nk, i Bąik-

Opooz.ner na Smoczówce I JIUIŻ po płe.rwsu. wfayita. Bąk był pierwszym cze bardro mało w łruferku. Ale to jest gospodarz domu, daileki kreW111Y Agaty, 

kililru .godzLnach wiedzii~li wszyscy, jaJk!i mecena:sem młodego podówczas· ta1lenitu nic. To tylko na chorobę. Reszta Jest i dozorca damu i Wawrzyflcowa Cyik i 

gx)ŚĆ zawitał do rud·er i zapadłyoh dom- złodtliejskieg-o chl01Paka. u ludzii na Smoczówce„. Mamiek Malowa:nY·:· . . 

ków tej za!kazanej, snmtnej un1icy... Bąikowej nde omamiły ani bry1lanty NastąipHa krótka pauza w ro.zmowie. . Na stole poJaWillł' slę bwtel'k~ Pl'Y~· 

OPocziner miał na Smoczówce przy- na pailcaoh Opocz.nera, amii jego lak!ieliki Stara nagle ożyiwiła się: ·P·otem przyszła koleJ na czystą, na sp~-

Jaclół i !kamratów od dzieoiństwa; tutaj i p~ne pa1lto. Juiż od progu powiitała go _ Pamiiętais:z jaik.i mój stairy był <lila rytus ... funidl{)w~ł O~oc.z.ner - znaikom1-

CZIU~ się dQI>rawdy jalk u siiebie w dornu. ra.doś'Iliie, enituzjrustycznie: ciebie dobry? ... Jak ci pomagał. zawsze ty gość z dalekich kraJów, przybyły te-

Cóż z tego, że a1eja Pól Bl'Lze}ski<:h - A to gość 111iebylłeja:ki! O la Boga! dawal qi za:liczki. W1iedzial, że jesteś iraz prosto z Kra!kowa. 

Jest w Pary.iiu szeroka, piękna i że mkina Tyle czaisu, tyle czasu! . zdoliny chłopak Pamiętasz?.... Staira Agata wodtila rej. 

PO niej na~pi~k11!iejsze aruta świata? Cóż Opoczner Pe><;ałowal powy~naną ~ w~rus·zony Opoczner, ODUścil głowę - Pewno przyjechaleś się żenić. Bo 

z tego, że w1edeńs'ki'e rlngii, lond'Y'ński ire~~trzmu. dłon ~gaty. Mów'iił do mej na piersi. jak to mówią: kradnij d:aileko. a żeń gię 

Skwer Trafa.l!gara, berliński K'U!rfiirsit. en- „ciiocm ·. JUIZ ~ak się utarło. . I Sta;a cią,ginęla da-lej: bbis0k
0P·,..,_·ner westch.n<>t ·. 

dam ł l.izbońslkie avenldas radUlją ocz.y - Ciocia Jest zdrowa? - Widzę to 1 W . 1... • ·"H 8 . V>-'.... • ... 

z!elonoścLą drzew, bielą w.iL!i ~ budyn.- i to nmle aleszy. Jaik iinteresy? b - ,r os;u ~"' me
1 

don:i.Y•~hl'l· 0A rniet- - Żenić ja'k żeni!, ale ład.na dzi·cw-

ków i przepychem sk'lepów Cóż z te- Agalta westchnęła: osz.czy~ zna1 si~ na u Zll".'-C • - ga a czy:nę chętnieibyun poznat. Kto wie mo-

go? .•. Samuel znał te uili:ce ~ote mu się -IniteresY umarły. Razem z moim po~ipdla ~al.zawio~m oki.em po k;ólu żebym się z nią i ożen~l. 
nawet podobały ale tęsikn1tl zawsze tyil- starym zmarły. mo3szcz~ow. Pie~cil~ spoJrz~nLel11 ~ego - SZlkoda żeś się spóźnił. Była ~ 

k>0 do brudnej ' wyboistej &n1QCz6Wlki Gość zmairtwil silę 11lfe na żarty· elegainoklie. . wbraime, di Jego lalkierkl, Jefo taj dz.iewczy.na, że ładndels·zej pewll!le 

Bo tam na Smoczówce stała w jednY1m - ZU!Pelonńe umairły? Nic ciocia te- brylanty a Jeg? gła k? ~aczesane '!" o- w . całym świecie nie wtidziałeś. Złote 
z tych domków zrularu· c eh st cMiz- raz nie zanlłna? s:y ł - Teraz Je~teś kim_s. yvyirosłes na mfała włosy, zgrabna i śmligła jaik topo-

• 1, A) I ' b ~.a. Y ę . N' Z l . M kl. 'k T ni~byile kogo. Nie jestes pierwszy lep- la A oczy miała niebiesikiie bardzo nie-
ną, Jego ·~viY1S rn, o tuitaJ, w tem 'o/1ecz„ - ic. uipe me. am 5 epll · 0 szy Hpkarz co kradnie przez ok.no. Kto bi.„ k" s · ·, 1 t ł 
neJil błocie mały chłopak tarzał się ra- wszystiko. . b' • b'ł . . źd . , es 1e. am rew1•rowy za n·1~. ,a a ... 

iem z rówteśn~kami, bo tuta;i odbierał - A p!en~·ąd.ze? Przecież wu1j Woj- z. cie ie .:{0 1 moJs~czy!kh? cKtJe jak Opoczner sł.uc~ał uważ:nieJ: 
pierwsze sińce tutaj Poraz ~erwszy ciech mll!siał coś zostawić? P!erws;.ąj . abossą w ~iągpac . · "'; . ćo. d - Co sdę z nną stało. Odzie Jest ta 

l · k 'ból . l b' . 01 . d me mo me zczY'"'• ame sw1e na dziewczyna? 
JJ.ocz1u pie. ący oo~a, wg ę, IaJącego - .r1 e1111ą ze? ... - Agata powto~ła ie"'O dusz"'... BI. h l 1 ... ~. S ·-

s ię w ciało - bo Maa wreszcie poznał szerokim gestem JX> Smoczówce. - Pie- · ""' "' . . Stairy .unk westc .ną c ęvn.o. Pol 

miłość _ zwyczajną mocną milość do niądze są tam. u ludzi. Bo co? Jak ktos . Opoczn.er poraz pierwszy moze cZ1Uł rzal z wyirzuitem na Wawrzyńcową. 

zwyczajnej jak on dziewczy;ny - córkf niema co do gęby włożyć, to ja mu nie ~ię nieswoJo pod tym pot-Okier:i pochwał - Kto. Ją wie, gd\z!ie Jest? Uciekła. 

pai.sera i przyszłej złodlziiejlk:i. dam? To mu powiem „zdychaj"! Niby stare~ Agaty. Przypomnla~ sob~ .i uprzy- Z chlopa~1em uciekła. 
mój Wos.i·U taik robił„. Daje na kredytt tommł z wlel1ką wyraz.1sto.ś~1ą, że te - A 3alk się ten chłopak nazywał? 

Dawne czasy 
Opoczner wiedział , że flufaj, na Smo

cMwce, nie stanie mu się żadna krzyw. 
da. TUJtaj 'kaMy go uszanu:ie, ochroni t 
o niebezpieczeństwie UJPrzedz.ii. Bo cl ka„ 
walerowie lksłężyca, ryicerze rzemiosła 
złodziejs'kiego: dolinqiafze, !klawisz.Qilki, 
Jiipkarze, szopoofeldz.iaitize, paserzy, -
szpry1ngowcy, ich kocharuki i kh przy„ 
jaqiólki - mieli szacu;nek d~a króla 
moj.szczY'ków. który objechał pół świa
ta i wladat lldJilrn języ1kami... 

b poczner odwiedził przedews~yst-

Ja,k on dawał. Dlate2'o mam takie U/\va- bryl~n.ty, na które b}'1JlaJ~me1 bez za- - Walu,ś s)ę nazywał ~ nazYWa da-

żan!e u ludzi. Nie martwię się za to 0 w1śc.1,. ty1ko. z diwmą spog-ląida st~ra -:- są lei. Mój SY'n - Watek Cyk„. 
siebie. M'1111e tutaj nie dadzą umrzeć kradu~, ze Jego cza1rn:y garnntur ·l no- Opoczner zerwał się na ró\Vltle nogt 
z głodu. Na żebry nie pójdę. Onbby się ~e lak11et1k1, I e1egancko skrojone palt0;- - W~lek ~Ylk. - krzylknąl. - Wa-
na mnie wszyscy złoży~i. Możesz się ze \\_'SZY1s~ko, co ma .l ?Wata z.a sw9Je, lek, J?OW~adac1e?I A ona blond'Yt1a, z 

spytać każdego, każdego jednego na nie J~st Jego właśa1w1e ,bo ai~bo J~st krótik1em1 włosami_?„.. • 
SmocT-ówce, to ci oo~e„. kradiz.łone, a1lho naibyte za kradzione ~1e- Wszyscy. P?dimeś.fa snw; z miej.se. -

Stara płacze 
Stan zapłakała. Opoczner miał WY't 

wiele z;myisłu praJktycznego, żeby mógl 
poprzesta:ć- na ta'kiem · prostem wyjaś-
n:ie111liu: · . •· ,-

nlądze. Opocziner w1dz.1ał Zoś'k~ ! 

W swo11m gronia 
Do sklep.ilklu sfarej AR:"atv Bą!k po

częli naipływać goście. Każdy chciał 
uści.;;młć dloń Opocz.nera. kaidy cllciał 

Nag!le na iclt nrsach pojawdl sif; wY
iraz lęku i Wliesz.anla. 

W drzW'iach stał pan rewł!rowY Iwan 
Pietrowicz Pietruch~n! 

' (Dalszy ciąg Jutro). 

Wygrał 5 miljo.nów· franków Dziesięt przykazaft 
dla ie&c:ioweJ 

Jak zapewnit spokój młodym 
małtonkom? 

Biedny fryzjer golił z uciechy wszystkich klljentów darmo (sb). Ukazała się lista zawierająca 

(sib) Na n.iewie;Lkie mi•a,stec21ko fran- potM'l kupi sobie do.mek n.ad brzegiem legait n.a. ~git-zyska. Rcik ro.-cm.ie od1bywat przykazania dla teściowych, które to 

cuskie Taras-con skierowana ie.st obeCtllie morza, gdlzie spędzi osbtni.e lruta ewego siię bę.d~ w Tairaisdcmle waru byków, ipo przykazania miają zapewnić spokój 

uwaga całej Fraincą.t. Do mia.sfa tego przy żyd~. śW1ięcooe jeig<> imieniu. Ptierwsze taikie małżeński dzieci. 

było kiblmnaistu dzien.niika.r.zy, celem p-r.ze BOll'lhoor t~c.zy obecnie 50 lat. Aby waiLki odlbędą Mę w dn.w 14 liJpca 1934, 1. - Nie mieszkaj wraz ze swą sy-

prowadzenia wywiadów z „najwybitnieJ· ~edina.k pamięć o ni.m niie zgiinęła, Bo.n· lro.ku, a więc w na.jbl·ibsze św1ięto na::-odo nową lub zięciem, chyba ze jest to bez-

szą" osobą Tairaisconu. . hour posrhan•owlł ufundować specjalny we F.rancij.i. względnie konieczne. 

Po1Sta.dą tą, 1111iewątpliwi.e -Obecnie we 2. - Nie oczekuj, aby młodzi mał-

Frasncjii narysłyn."lięis.za. jest ubosti d.o nie· żonkowie zapraszali cię do towarzy-

dawna fryz.jer, Tartaitilll. Ja1k jut d·oni-0- Zamknął syna \V domu 11•1r1·a1ó••1 stwa, albowiem wolą przebywać sami 
sły depe.sz.e, na los Jego padła wygrana W W i iść wszędzie tylko we dwójkę. 

w sumie 5 milfon6w franków. Z ubogie· 3. - Nie bądź zazdrosna o swe~o 

go fryzjera stał się on 01beonie miljcl!l~· za io. ae c:hc:lał oaenl~ Si_, Z talemkq syna, który kocha żonę. Mimo iż się 

rem w całe.ro zn,a,:::zen~u tego siłowa. W LondV1nie zma.rł 'Zlnaniy powszech-1 fego John dostał oottieszania zmysłów ożenil, miłość jego do matki bynaj· 

Zar.az nas,tęop.nego dnia po ciągn1eniiu nie chirt.11rg, dr. Sergeant, który wy,dzie- i zamknął tam nleszcLęśliiweR'Q chłopca. mniej się nie zmniejszyta. 

pr:zybyli do Ta.ira!S't'oo dlzietmilka.r.ze, któ· d:z.iczył jedyinego syna Johna za:to, ż~ Nie pomogły zapewnieifa Johna. że jest 4. - Nie krytykuj wobec syna lub 

rzy zrupytali n«)iwouipiie.cz10nego bogacz.a ten ożenił sie wbrew jego woli z ni'em- · najZAupeł,n!ej zdrów nłechqiaino mu u:wie- córki postępowania synowej lub zięcia. 

jaik się c.wje i w jaki 9J'0&ób przyje.ł wia ką. Dr. Sergeant zrobił swemu synowi rzyć i włożono nań kiftain bezpleczeń- albowiem syn i · córka znienawidzą tyl-

domość o taik wii.e!ik~·aj wygranej. stokroć gors·zą ikrzvwde. stwa. ko ciebie. 

- Spałem j,uż wŁaśnii.e - qpowiada Młody Johin był studentem w Cam~ 1 U,plY'nęło kfl.lka mies~cy, a John wciąt 5. - Nie narzekaj, że za twoich cza-

Tairta.rLn - gdy wtem lclioś po.ozą,ł ez·tur· bridlgc. Studj·owat medycY1ne na wwat- przebyiwał w zaikładlzi\ dla U1I11ysłowo sów było lepiej. · 

moswać do dr.zwii. W piertW1&z.ej chwiiti by· ne tyiczelljie ojca, gdyt sam wolał rzet- choryich. Ponieważ spnwował si~ wzo- 6. - Nie zwracaj córce lub synowi 

łem. iprzeJkionwy, że pocią_g spadł z na.sy- bil, był bowiem ogromnie uizdolmony w rowo, ipozwolono mu ·zetl»ć ~ dostar- uwag na wady ich męża lub żony, albo 

pu, lurb połoiwa mia.ista ltamęła w pł:omie· tym łderuin1ku. czono nle:lJbędnych na.r.edzt. Te nariię- wiem miłość jest ślepa. 

in&acli. Otwor.zył.em !P~·esznd.e drJJWi. Podczas studiów w Cam'brlidge ~pot- dzla pomogły mu pewn~ nocy do otwo- 7. - Mów zawsze, że twój zięć lub 

Ujrzałem paina P-0uJoJ, właiścicieta. kolek kał on młodią d:z.łewczynę Doris Kełter~ rzenla ~na dmgilego tm.ra. z !którego synowa jest · aniotem a zaskarbisz sobie 

bury, który oświad~tzył mi: ma:nm. Młodzieniec zakochał Mę w niej wyiskoczył i uci~kł. ich dozgonną miłość . 

- Wygrał pan pięć milj0n6w łran· PG uszy :i wróciwszy na wakacje do oj- Dostawszy się do dor.u sw-ych przy„ 8. - Nie żądaj, aby młodzi małżon-

ków. ca wYstąp!l na·raz z dwiema sprawa.ml. J~ciiół, . John opowledzila o swem nie- kowie postępowali tak, jak ty byś 

- Tylko bez blagi - zawołałem 0 • Ni~ chce studiować medyicyny, która go szcz;ęśc!Ju, prosił ich, ab~ orzedsiięw~ięll chciała. 
burzony. Pouj()ll poozął mniie jedJn,tJk p!IH nie i·nteresuje, chce natomiast zostać potrzebne k1roki, f a:by ultwf;ć im zada, 9. - Nie psuj swoich wnuków i nie 

lronyw:ać, że wła.śnie priz;y&łuohiwa.ł się rzeźbiarzem, a ·pozatem tern się z Doris n1ie, wrócił dobrowolnie di zaikładu. pozwalaj im robić tego, czego im rodzi-

tra111sm~sji radiowej z Troceaidero, gdz.ie Ketilerm!łllln, Rzeczywiście, wszczeb d1ochodzenia ce zabraniają. 

odlbywa się cią,g,nienie. Wikr6'~e pned Despotyczny ojciec nie (.hciał sł.n- i po pewnym czasie Joh został zwol- 10. - Nie mów nigdy, że twoja cór

doimem zebrał się ollbrzymi tłum, który chat a:ni o jednem, a1t1i o dmaiiem. Za- ni1onv z zaikładu. ożenił s~ ze swą uko- ka lub syn mogliby zrobić o wiele Iep

rpoczął w.z.nosić okrz·y11d na moj- cze~t. ~roził synowi, że iprzestanf·e przysyłać chainą i zamiesiikał z niią v Londynie w szą partję. Pomyśl sobie o tern że rów 

Udaliśmy się do restauracji, gdzie kaza. mu piendądze. Ale i syn miał natUJrę za- ubo21iej J)facowt1C1 rzeźbhrskliiej. nież matka z drugiej strony ~ogłabv 

łem podać szampana. palczywą. Obecnie dr. Percy Snreant uma,rł sobie pomyśleć to samo-. · 

, Zaipytamy co zamierza .zrobić, Bon· Zagrozil ojcu, że o d1e zrobi coś po~ \l.ryidziedziczając syrna. M:>dy John nic 11. - Nie staraj się współzawodni-

hoUJr ośw:iaid~ył, że nie i~ ieszcz.e ~- dobneg;o, skompromdtutle 210 wobec optnjl r>:zejął się _jednak .tci:i ~łrtnio. Przyja. czyć„zc :.wą córką lub synową w ele

C')lld.ow:any. P11e.rwszego dnia P,O \vya.raru\t publicznej. c1ołom swoim m6w1. ze zoa była warta . gancJ1, albowiem jesteś już kobieta 

ipięciiu milio·nów Bon.hour golił za darmo Ojciec wymyślił piekielny plan. Ko- poświęceni.;. ~ nnwd t"c1 kNku micslę- 1 starsza. · 

każdego gOścia. Obecnie po·S'tano~ on, I rzystając ~e swyc~ stosll!n~ów w świe-1 cv. sp r, dzony.:1 w z;l;.r ad1c dla o;itą:\ a· I 12. -.. Staraj się postępować tak, 

że trzem swym pracow.nilkorn ~om<?ze w df:l lekarsk11!1'1, zaW'tadomlt Jedino z sana- I r.y„:h I nbv nobyt w twoim domu był zawsze 

założen~u sobie zaikładiu fry~jer&~iego, torjów dla umysłowo chórych, 7,e syn miły. · _ ·· 
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J k ieszka i żyJe robotnik. łódzki? 
Ciasnota pomieszczeń - Katusze wypoczynku -
„Zalutowane" mieszkania - Robotnicze „salony'' 

· Łódź. 26 listopada. kliwy odor. obok stoi kubeł do vomyj i Czasami z ciasnej izdebkti irobotniczej 
Mieszkaniem rodzfa:v robot:ndczej jest nietylko do pomyj. W rodiz,j.nach. gdzie rozlega się śpiew lub ton.v muzyki. Or

najczęściej jeden pokój. Bardzo często są małe dzieci, kubeł jest domowym .c;anki, skrzypce, harmonja, a rzadziej -
pokój ten ma tyliko jedno okno. Robot~ klozetem. Czad z pieca. nieustępliwa zbyt lulksusowy i naogół. iaik dla robot
rik, który . zafmuje mieszkaITTie obszer- woń chlorku od ostatnieg-o prania, pot n~ka, instrument - gramofon. Muzyka 
niejsze, jak np. pokój z kuchnią, uchodzi ludzki ornz, bardzo często, specyficzny r śpiew w ciasnej izdebce świadczą, rż 
za szczęśliwca, który „mieszka jak hra- opar suszących się pieluch. to wszystko rflbotnik topi swoje troski w alkoholu, 
bia". Częśc1iej natomiast zdarza się, iiż razem stwairza atmosferę, która określa albo też obchodzi jakaś uroczystość ro-
skromne, jednopokojowe mieszlkanie zaj · się jednem. wymownem słowem zadi1ch. dzinna. · 
mowane jest p·rzez dwie lub więcej ró· Wobec ciasnoty w mies0kaniach ro~ Bywa, iż z mieszkania dochodzą od-
dzi1n. botnicy r ich rodz!,ny często przebywają głosy kłótni, wrzaski :i Jamen1y, rezmilta, 

Wedfu,g rozumowalliia przeciętnego, nazewnątrz. Na podwórzach. przed tv „rckoczynów". Robotnilk rów:n.i'eż 
względnie usytuowan€RO obywatela, bramą domu, w miarę jakiej takiej po- ma nerwy i czasami nie uimie zachować 
mieszkanie jest dla człowieka miejscem gody, niezależnie od pory iroku, grnp.uje zimnej krwi. 
wytchnienia po trudach r kłopotach pira~ się „publiczność" złożona z lud·zi, któ- Robotnlik, mający własne. szcrupłe 
cowitego dirria, jest oazą spokoju i wypo rych ciasnota, nędza .i hałas wy1pędzają 

1 

mieszkaniko. jest bez porówt1an1ia szcz~-
1tzyrnku. z mieszkania. Podwórka to salony, o. śliwszy, ani,żeH bezdomny, robotnd:k 
. Rozurmowanie to nie odnosi siię je<linak ~irodek życia towarzyskiego robotników. mieszka jednak gorzej, znacznie f!.or:zej, 

do mieszkań robotniczych. Tam „tnie" s1ię w karty; tam uprawia się jeśli zważyć na poziom i,cświadorru~nza 
Wystarczy, gidy sobie uiświ:adomić flirt i pol1ityikę, tam słyszy się gawędy i votrzeb życiowych. od ciemnego .wieś

.iż przeciętna rodziina robotnieza składa i· opowiadania, a niekiedy kłótnie i awain niaka z kurnej ziemianki kresowe1. 
,s.ię z vięcfonw osób. różnej vlci i różne- tury. · · Krz. 
go wieku. Ody pioęć osób (a niejed1nokro 
tn1ie wiięcej i to nieraz znacz,nde' więcej) 
gnieździ się w aiasnem pomleszczenril\1, o 
spokoju ta:k kon.i.eczinyim jeśli chodzd o 
wytchnienie __:__ mowy być nie może. 

.Jedna. ciasna izdebka robotni'Cza, to 
jednocześn1ie jadalnia, sypi1a.Inia. salon 1 
pralnia, i kuchnia, .i warsztat. a jeśli 
l<tos w rodzin1ie zachoruje - to i szpi-

' tal. . 
Trudno się dziwić, że w tych waru1n

kach mieszkaniko robotnika nie stanowi 
tej idealnej -oazy spokoju i szczęśHwoś
ci. Jest .to rnczej mniejsze ~ulb więiksze 
zależnie od tych czy i1nnych warunków ... 
,piekło. 

Samobójstwo z powodu eksmisji 
· Desperata . przewieziono do szpitala 

Sosnowiec, 26 Mstopada. I Gospodarz uzyskał eksmisję i wcz'O-
W domu przy ul· Marszałka Pilsud- raj Spigold miał być wyrzucony na 

&kiego 25 w Sosnowcu mieszkał od bruk· Przejął się o·n tak bardzo eksmt· 
dłuższego czasu Adolf Spigold. Wsku- sją, że z rozpaczy wychylił butellkę e..: 
tek kryzysu Spigold zbiedniał i ostatnio sencji octowej. . . 
nie miał nawet pieniędzy na zapłacenie Przybyły lekart po przeplukamu 
komornego. żołądka odwiózł denata do szoitala. 

--- --:u:·----
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Aktywny~ nlespokoJny, lubi wo.lność i niepo
dległość. 

Nie chce narażać się na ryzyko, lecz uzbro · 
Jon:v dobrze do wszelkich walk życiowych -
broni się skutecznie przeciw~o wstrząśnieniom 

życiowym. 

Ostrożny, zamknięty w sobie - doskooafo 
przygotowuje się na wszelkie ewentualności. 
USJ?OSobienie Jego Jest przytem prawe I szla· 
chetne a umysł otwarty. Raz zdecydowawszy 
się na coś - pragnie to wypełnić. 

Cechuje go dzielność, odwaga i dążenie do 
oznaczonego celu. Mimo całą ostrożność I roz
tropność, Jaką okazuje - lubi walkę, ma tami: 
łowanle wojownicze I wogóle Jest dość zu
chwały. 

Los Jego bywa często podwójny I łączy w 
sobie zarówno wielkie powodzenie Jak i upadki. 
Niezwykle wraillwy - ceni sobie nadewszystko 
'~otność i niepodle1łoś6. 

Organizm ma dość mocny, a naiważnieJsze 
niebezpiec:r.eństwo dla zdrowia stanowi Jego nad 
mierna aktywność ciała I umysłu co może spo· 
wodować przepracowanie. Ma on bowiem zbyt 
dużo projektów i zamiarów, aby wszystkie 
mógł doprowadzić do pomyślnego zakończenia 

- dzięki czemu nieraz rozprasza swe siły nie· 
riotrzebnle. 

Porusza się szybko, podróżule często nie
ostroznie, zmęczony i zgrzany wystawia się na 
zimno - to też wskutek własne} nieostrożności 
zaziębia się, zwłaszcza w młodości. 

Organi!Zm· jego posiada Jednak tyle sił ży
ciowych, że może soble nawet dać radę z po· 
ważniejszą chorobą, aby tylko motna było mu 
wyperswadować poddanie się racjonalne) ku· 
rac Jl. 

jego namiętność do wszelkiego rodzaju spor
tów może również narazić go na niebez.pieczeń

stwo. 
· Mieszkanie robotnika Jest tródlem 
trosk, utrapień i przykrości, Jakich ni<; 
daje fabryka czy tez ulica. . 

A kie.dy przyjdzie noc, która ma dać 
wytCltnien.ie, wypoczynek . l nowe siły 
<lo pracy, wówczas powstają nowe przy 
kro.~ci. nowe troski i nowe niewygody. 

Noc w izdebce, zamieszkanej przez 

DNIA 26 LISTOPADA URODZILI SIĘ1 

Willlam Cowper - poeta angielski (15 st. st.) 
Lord Armstrong - wynalazca armaty szybko· 

Kielce, 26 li:stopada. I wrócił stojącą w mieszkaniu nabitą strzelnel; Bahadur Prabhu Narayan Singh - ma 
(k) We wsi Szlencin w pow. Jędrze- strzelbę„ • • haradża Benaresc~; ~~stil.1 Godart polityk Iran· 

jowskim 3-letni syn gospodarza Cze· Padł strzał i nabóJ trahł Tadeusza. cuskl i b. minister, fll1ppo Turatl - pr~ywódca 
sław Buklad, bawił się ze swym bra-, Bukłada w brzuch, wskutek czego chło- ·włoskich soclalistów I dr, Heinrich Brunlng -

3·1etni chł~pczyk zastrzelił brata 
Tragiczny wypadek podczas zabawy 

rodzinę robotniczą . 
. Bez wzglt}d1u. na ifość mieszlk:ańców 

J)Ęll1{ork taki zaopattzońy jest zazwyczaj 
w dwa lóż.ka, czesto nawet w Jedno. 

tern I I-letnim Tadeuszem. . tpak po upływie kilku godzin Zlll<,łrł w I b. kanclerz nie~leckł. . 
_ ~agle w ~zasię· zabiw:Y Czesio prz~"· strasznych męcz~rniach. - „ . ,. I . - JAN STARżA - DZIERżBICKL 

" . . ' . -. . ' . ' . . •, -.;,~'· ' .... ·.;. . . ·.:: 
W zimie, kiedy mróz wdziera sie do 

mieszkmz nedzarzy, SYJJianie we dwóike 
iest o tyle vraktyczne, że śviacy ogrze
!Vaia sie wzajemnie. JeśU jednak na 
tern samem lóżku ma się zinaileźć miejsce 

zbrodni Trzy ofiary krwawej 
Dzierżawca zranił cia,żko właściciela folwarku i zastrzelił jego żone, 
·poczam popełnił samobójstwo. -Tai1mniczy związek dwóch zbrodni? 

jeszcze dla trzeciej osoby,· wówczas 
nawet w zimie żadnej z trzech. rzuico
n vch na jedno łóżko osób, lllie Jest wygo 
dnie, a w lecie - trz.v osoby na jednem 
fńżku to już cały dramat. Jeśli nie tra
f!ed.ia. 

Dlatego często si~ z,darza. i'Ż bardziej 
11erwowy pretendent do miejsca na łó.ż
ku, wobec przeludnienia lego pożytecz~ 
11ev.o sprz.ętu. schodzi na vodloge i ście
/ p s.obie posłanie z różnych cześci f(arde

żnin1 26 listopada. położył trupem żonę Chądzyńskiego, 
W Niedźwiadach, powiatu żn.ińskie· potem ciężko ranił właściciela majątku. 

go, rozegrał się krwawy dramat pomię· Po dokonani.u za~ójstw~ ~ykowski 
dzy dzierżawcą gospodarstwa ~ykow· . . ~t~zebł do s1eb1e, 
sk~m a właścicielem, Chadzyńskim. W raniąc się c1~zko w głowę. 
czasie kłótni dzierżawc.a _:wyniósł z mie-1 Chędzyńskiego przewieziono do szpi
szkania fuzję myśliwską r celnym strza- tala w żniinie. Stan jego jest bardzo 
Iem ciężki i ~sitnie~e słaiba n.adzieia utrzyma-rob.v. · vlaszczv i koców. 

Na zime iatyka si~ wszystkie otwo
r·y i szvar.v, któreby mo~ly „wvuszczat , 
?rnuw". Wstdwia s1ię „dubeltowe" okna, 
Czvni si.ę przy pomocy szmat wszystko, 
vbv dostęp powietrza (mroźne~o powie 
trzCJ) ~ył całkowicie W}'il<:luczonv. 

Tajemnicze ·zaginiecie 2-ch dziewczynek 
Policja prowadzi energiczne dochodzenie 

A tymczasem w kacie izdebki „kiś· 
nie" kr1m1sf(I. w.vdzielaiac swól orzeni- Chojnice, 26 liJStopadla. 
~•ei•••••e•••„••••••••••• ... • Policja w Chojnicach zawiaP.omiona 

111 małoletnich dziewczynek: 13-letnlej Po 

raych wszełki ślad zaginął· 
Dziewczynki te udały się w godzi

nach rannych do szi.lmły i dotychczas 
nie powróciły do domu. 

Zarządzono za niemi poszlltkiwa1J.1ia. ł 
KINO-TEATR . 1• została .o taiemniczem zaginięciu dwuch 

R Q x y '' lakowskief i 11-letniej Sikorskiej, po krtó 

:~::::!~~:..!!-. Leczył wszelkle choroby 
„ Lekarzem cudotwórcą" zaopiekowała się policja 

Ostatnie dni K~ 26 listopada. się ta:kże mi1ejscowe władze J>Ol;IcyiJ1ne, 

nia go przv życiu. Zabójca Bykowski 
zmarł w diodze do szpitala. 

Zaznaczyć na:leży, że dziwnym tra
fem dzień zabójstwa zbiegł się z dwu
letnią rocznicą morderstwa rolnika Buch 
ryna w Niedźwiadach, ipi1erwszego męża 
obecnie zamorclow:aneij Chądzyńskoiej, O 
dokona:nie morderstwa podeirzana była 
wówczas jego żona, diz~ie.jsza Chądzyń· 
ska, która w związku z tero przez dł.uż
szy czais trrymaina była w więzieniu w 
Żnin~e, jednak z braku dowodów zo11;tała 
uwolniona. 
------------~ .. -- .. --
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllHilllll!lllJlllllJlllllllllllllllllllllll' 

Znakomity, naturalny kraioWY tani środek 
przeczyszczający 

NATURALNA SÓL MORSZY~SKA. 
Torebka, zawierająca jednorazową dawkę tylko 
20 groszy.~Do nabycia w aptekach i drogeriach. 

!]ljjliJlj]li]lj}[i]iłJl.9]filiiJ{!][!J[il[j]jj] 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowsk.a 
Gdańska 37 

·Duże miasta przestały już być tere, które wraz z Ielkarzem powiaitowYnt, 

I ńem wYZYSku dlla iróżnego rodzaju wY- wkroczyły do _,gahlnetTU „paina doktora". przy~~~fe32;:59_3• 
drwi-groszów, którzy przenoszą skolel Jąk stę okazało, „cudotwórca" na„ w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. ł 
I 
swą działaliność na mni·ejsze ośrodkri. zywa się Władysław Szczepain~ak. Po- przy Górnym Rynku. 

Do Koni1na przyjechał. jak głosiły afr-. chodzii z PoZ;nanaia i był podczas woj„ ••••••••••••••-

I 
sze - „Znan.v lekarl - homeooata", któ ny sanitariuszem w armii niemi.eckiei, 
rego metody Jeczenfa dają nadZwYCZaj- gdzie nauczył Się pteparoWail11!a lekairstw Jes' 11• chcesz 
ne sk:utki. z ziół. 

lllill!lllllillllilllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllY Zamieszkał on w hotelu i obwieścH Podczas rewizji!, żrtaleziono u Szcze- aby żona zawsze cię kochała. dbaj o Jei 
wszystkim mleszkańcom Koolina. że panlalka 300 u., rewolwer, na który nie zdrowie i dobry humor. Można to o-

- leczy wszelkie choroby zavomoca ziól. posiiadat zezwolenia, rozmaHe na1rzę~ siągnąć, gdy będzie ona posiadać 
reż. Pryd. LilftC18 I Naiwnych nigdy nie btaik. to też i·ut dzia lekarskie, oraz mieszainki :ciół. Schweikertowskiie śniegowce. Przy 

• od samego rana w poczeka:lnii ·„pana Charakterystycznym był fa'M. że pa- kupnie żądaj wyraźnie deszczówek i 
Po cz. o 12 w poł. I doktora" poczęły zlbierać Siio tłumy lu-1 cjenoi nie eh.cieli wierzyć, iż „Pan dok- śniegowców marki Schweikert. Ż0tna 

i, I d!z.f. . tór" .Jest. oszustem. i w dalszym cio,gu będzie z newności~ zadowolona. 
eelffeeoM•ee•-•-••••••••w•• Osobą cudotwórcy zam1teresowafY' oczekiwali na prZYJ'fCie. · 



Balecik~ o kryzysie. 
Chłodny1 dżdżysty dzień. Przechod· 

nie suną po ulicach jak cienie z podnie· 
sionemi kołnierzami palt. P~rzez mgłę 
.i.~rzedzierają się słabe światełka tram
wajów. 

Z okna wystawowego wielkiego skła 
du delikatesów bucha mocne światło, 
Cała wystawa jest rzęsiście Oświetlona .. 
Czego tam niema?.„ Wabią wzrok prze. 
chodnia cudowne ananasy, śliczne węgo. 
rze, rumiane jabłuszka, winogrona, łoso. 
sie, brzoskwinie, różnOrakie śledzie, sę· 
kacze, torty, smaczne konfitury, rolm<>p 
sy, buteleczki wina i inne frykasy„. 

A przed wystawą stoi mały, niski 
człowieczek, spogląda na wystawę i cą 
chwilę chusteC2ką łzy ociera... C<>. spoj· 
rzy na wystawę ·- zaraz mu się oczy 
łzami zamroczą i po chusteczkę do kie
szeni sięga„. 

Nagle · zbli1:a się d<>ń drugi człowiek, 
również rzuca okiem na wystawę i łzy 
mu w oczach stają„„ I tak samo, jak pier4 

wszy, oczy ukradkiem ociera i wzdycha 
iałośnie„. 

Pierwszy, widZąc to, łkaniem wiel
k:iem wybucha, a drugi wślad za nim po
czyna szloohać„. 

Trwa to kilka minut. Wreszcie uspO· 
koili s:~ P·hydwaj. 

- r . czego pan właściwie płacze? •. 
- pyta pierwszy. 

• - ~ •-: - - .,-· - r 

PANNA LOLA SZUKA MĘZAI„ 
'todsirnnv /i·IDI · r11sunflonru „lJf:pressu·• 

- Idę zaraz do boksera, 
(Wicek. się na lolę boczy), 
Oto adres, gdy go spotkam, 
Dam mu sierpa między oczy •.• 

Przyszedł szofer do swe) lubej, 
Do kochane) swe) zazuli, 
Potądllwle na nią patrzy, 
Chce do serca, ot, przytulić." 

lola szczęściem promienle)e, 
Szofer do nici dzwoni bowiem, 
- Ach Jureczku lakam rada, 
Czeka) chwilkę, coś cl powiem„. 

Zaterkotał na1le dzwonek, 
W biurze papy - dobrodzieja, 
Potem cicho ślę zrobiło 

I lekneło znów, o)ejal„. 

I szalona I radosna, 
Panna Lola z kartki czyta: 
- Jak Apol!o Jesteś piękny, 
Jesteś męski, Jesteś tytan„. 

Biegnie Lola przerażona, 
I z Impetem drzwi wywala, 
Papa mdlejąc zdążył szepnąć: 

· - Wicka wzlęll do szpitala„. 

Papa z Wickiem wszystko słyszy, 
Wicek cieszy się ogromnie, 
- Słucha) tylko drogi teściu, 

Jak się Lola pali do mnlę!." 

Zrozumiała Lola powód, 
Bokser Wicka pobił zatem„. 

W dzikach pląsach szofer bleiy, 
By ocucić Loll tatę". 

(j')ofs~u ,;iqe fulro) 
- Dlaczego ~łaczę? „. - pawtórzył . • • . „ 

~:!:-1::1:;,~:~ć~":id „!f! ~~=~: To, . co kazdego mteresu1e... %~, , "<J 
cy jestem bezrobotny„. Przechodziłem, Święta w szkołach powszechnych i średnich. - Listonosze 1~ UJ/Ibi! /8 ~~,.. 
właśnie uli.cą i zerknąłe~ na te smakoły- pieniężni dosłaną broń - · Iloś~ samobójstw. zmniejsza się.. - IJ. , ,I. ~ '~''! ~~ 
ki„. Przecie żal człowiekowi serce ścis- Ustalony już został tegoroczny decyzja i w najbliższym czasie 11i·stono- ,„-.„~ 'łHnlf:flO 
ka„. Takie smaczne takie śliczne rze- termin świa.t zimowych ~ze zostaną u.zbrojent. · -
czy są w tej wystawie, a JA NIC NIE w sz1ko-lnktwie p~··-cneclrnem i śreid„ ••• Now""1ny f1'"lmowe 
MOGĘ KUPić.„ Przepraszam, a· dlacze •. rrien~. _Te~oroczJJe. ferje · ~mowe .trwać Z przepro:wadzonej statyisty1kl w Wai1- · • 
go pa-n pł~z~:„.· . · •· .· -~~:~i~~~;~~~~~~1;r~Ć1J~:.~~1\5~~~ · ~zawi~ wynit~·t~QmQQóJ~~. , · Nowy tilm Gary Coopera. -

. Mały, niSki czł0w1eczek pokJ.wał. smę .;;tycznfa 1934 rokiu. w okresie Qie wzrosła _ jaikby się na- ·.~Nie jestem an.ołem". - Charles 
ttlle głową i odparł: . . Pożądanem jest, aby młodzież w cią- pozór z.dawać moi;rlo - lecz zmalała. Farr~I pracuje.„ 

- Dlaczego. ja płaczę?„. Mój panie„ gu tych feryj W)"korzystata wolny czas W ciągu lat 1927 - 1929, a więc w o- (lu) „Paramount" rozpoczął już zd]ę-
Czemu pan się. dziwi?„. Takie smaczne, !Ja gi.mpast~~ę i ćwicze~ia fizycz.ne„ kresie dobr~j stosun1kowo tkon}unktui1~y cia do filmu ,Alinka w krainie czarów'. 
takie ładne rzeczy, są w tej wystawie, a upraw1aiąc rozne sporty zimowe. gospodarczeJ, zainotow~ni0 w Warszawitc film ten, którego scenariusz opar-
.JA NIC NIE MOGĘ SPRZEDAĆ„„ . . •.• 4442 zamachy .samob6Jcze. Na Jata za~ to na arcydz.iele Lewisa Cairolla. posia-

Jak don?s:ltśmy s~eg_o. c~asu ~r~zysu (1930-1~32) wypa~.a da obsadę ta!k nrezwyktą, że dvrekcja 
. . . listonosze pw.nu:znz . 4268 za_machow sqmobo{czyc~. , I studio, nie wiedz.ś.}c, której z s;wiazd na-

T t z~róc1h s1~ do swy~h w~ad~ zwmrzch- . Z dalszeJ. stat~styik1. ,""y,~11~a, ze k?· leży się pierwsze miejsce, posta.nowila ea r' muzyka .. i sztuka, n:ch z prosbą o. ud'z1el.erne tm zezwole- bre,ty . częściej ~Iz , męz~~YZD} .szu.kaJą artystów wymieniać alfabctyczni·e, 0 _ 
ma na nabywanie bro!11 Pfl!l·ne.i w celach WYJś~1a z. trudneJ sytuac]l w sm1erc1 sa- prócz wykonawczyni Alinki.· młodziut. -::-

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w ni.ed:cielę, trzy przed.s.ta.wien1.a.: o go

dzi•ni.e 12-ej w poł. entuzja6tycznie pr.zyjmowana 
przez dziatwę, urotOZa, wesoła, przeplatana tań
cami i śpiewa.mi ha;ka „Ha.nka u krasnoludków'' 
Ceny najntiżsa:e. · · · · · ' · . 

O go.dz. 4_ej po połudn.iu s.zitwka Devafa ~ 
„Stefek". 

O godiz. 8.30 wie:ezo~em ootatnd przebój Te· · 
alru Miejskiego, koomedja Wł. Bus Fekete „Pie· 
nii~dz to nie jest wsa,ystko". · · 

W poniedzl.ałek .wi.ecz. riaiz je&z:oze jeden dla 
Zrzeszeń katl)i.ta1lna starop. olska kome·dja Al. Fre 

1

. 
dry „Palll Jowialski•'. Ceilem uprzystępnien.ia 
W6zy.s.łikim tego wartościimve~o wid-0.wis;ka ceny 
najmiżs.ze od 30 j!r. do 2.30. 

We wtored< „Pieni'l!dz to nie jest WtSzy.s>liko'', 

LóDZKIE TEATRY POPULARNE. 
(Ogrodt'wa 18). 

Dziś w niedizti·elę o godz. 4.15 i s.15 wieozio
re.m o.per~tka w 3 aiktach· ·Roberla Sto·lkz.a p. t. 
„Dz,idzi" w reżyiserji Ma.rja'!lla DornosławsldegQ, 
Rolę tytułową kreuje ulubienka łódzikileij pu· 
bU.cZ11te>ści, maina arlystka o.peTetkQwa Jan,i.nJa 
Leon-O•Wkz przy współud,ziaile Heleny MarjohT!Z'a. 
k6wny • Bwitaikiiewtioz, Domo&łaJW5kieg,o, Mm·. 
~owSJkiego, Suiwadskdegr0, . Siz.afrańslkieigo i in.n. 

Na popołudniro.we P'r.zedstawien.ie ce.ny mi~jsc 
zrn.Lżooe. 

LóDZKIE TEATRY POPULARNE 
(PiCJtrkowska 295). 

Dziś w niediiii.eJę po raiz o&t.aitni o ~odrz. 4.15 
i 8.15 wireczorem lromedija Stefana Kredrzyń
sikie go w 3 a!<roach p. t. „ Ten Sił.ary: wal!1j a.t" z 
l1lieioti:Vwc>ł.a1laiie ootatndtm wyisitęipem króla bwn1h 
ru Anto.niego Fe:rtlnetrta w :-o.ti tytbubowe-0 OTlllZ pp. 
Hrynń•ewirez _ W11n.k:lerowej, Erhatrtdit6W111.y, Kosie, 
raJdrz~ej, Opalińs>k.ie~o, Pre.ussa, Winklera, W>Oj
dechows•kie~o i mych. Reżyęeriia !tpOCIZyw&. 
'V ręk~ch dyr. M. Winikle!'a. 

No-cy dziis.iej.s.zej. dyżurują n~tępujące apte:ki: 
A Dam.cc.rawej (Zooenk.a 57), W. Grooz.k,OtWSlue_ 
~ ~1 Listopaidia l5), Sukie. S. Goirf.eina (PHsud
~~ 54), J. Chądzyńskiej (Poo1hikowek.a 165), 
R. Reanbi-eliósklte~ (A.indriu9a . 28), A. Szymu1· 
Mego (P~ę&a.J.niana 75), 

obrany prze~ nap~stmtkamn. lUl)bóJczeJ. kiej, nieznanej nikomu dziewczynki, wy 
W sprawie teJ zapadła przychyl.na branej z pośród 

siedmiu tysięcy kandydatek, 
której nazwi~ko figurować będzie na 
pierws,zem miejscu. 

PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ . l Ka&i·a'' ...:.. plóra Ka.z.iimiewa Brończyka. Jest to Charlotte Henry, która w 
J>OLSKIEGO RADJA. 18.40-19.00: Redta.l spiiewaozy Ireny Downar_ roli AHniki ukaże się na ekranie. Res?,tc,: 

NIEDZIELA, 26 listopada 1933 r. · Za.polskiej. obsady stanowią: Mae Marsh. Polly Mo-
8.00_ 8.05: Sygnał cza~u i pieśń „Kiedy ·ran- 19.00-19.05: Komua.iikSJt ,&portowy łódz.ki, 

ne w&ta.ją zorze''. 19.05...-.19,10: Odczyta.nie. prog.raimu na dzień na- ran, Jack Oakie. 
a.os- 8.20: mmnastyka. 8tępny. •*(' 
820- 8.35: Muzyka z płyt. 19.10-19.30: Roz.l!la~tości.. . 

1 

W tych dni.ach odbyta sit:; '"' ttolly-
8.35- 8.40: Dzielltilik poranny. )IJ.30-19.45: Ra.d1otygodmk dtla młodzieży „Co d · d . fi M 
8.40- 8.52; Muzyka z płyt. się dzieje .na ~wi~ie" w opra.:owaniu Bru· WOO premJera rug1ei;o 1 mu. ae 
s.52- 8.55: Chwilka gospodarstwa domc,wego. no Winawera. . West p. t. „Nie jestem aniołkiem". Jak 
8.55- 9.QO: Odczyta.nie progra.mu na cl.zień 19.4S...:..19.?ó: Reperhtar teaitrów i komun.ilkaity wiadomo, pierwszy j.ej -film ,,Ladv 

bieżący. łódzkie. f-'"'· Lou" wywotat sensaci'ę w świeci.e fil-
9 OO 9 45 N b · ń t W'·'na 19 "" 20 l5· ,,Na weoołe1' lwow1slci..J illLl 

9:45-to:oo: M~~ka 
19
rdfgi{na ;:' piyt. , 20:~20:45; W.iiaidomaścL .SfPOl!Ww;·' ze wszyet· mowym i Mae West uznana zos.tafa za 

rn.00--11.35: Tran&misja z Sali Plenamei Sena· ki.eh rozgiooni P. R. gwjazdę pierwszej wielkości. 
tu przemówienia delegatów V-go Zjaizdu 20.45-23:40: Tra.n.s~isj•a z tea.bru „8 .. 30'' .":[ WM !';ie więc dziwnego, że premjera jej 
Rady Or!!8Jl1J~Z.a•cyj11ej Po.lSJków z Zagra.nicy: .•8Za.\Y'te O\pc.retk1 p. t. „Y acht M1łośc1 . . . f'l Ś . t tk' 

11.35-12.15: Tl'aa.smisia z Gro-dna uro-czystośc1 W p.rzerwie I-ej D7:ienn~k wiecrorny, DOW ~go l mu c.1ągnę1a WSZVS Ie zna-
ku czci Stefa.na Batorego w obecności Pana W przerwiite II"ej: Odczyit. aktua)ny, wia· kom.tości Iiollywo.odu. 
Prezyden.ta Rzeczypo-apolitej. doaności mefeoroLogiczmie d1a komunikaic.ji w Chińskim Teatrze" Gramana spo 

]2.15-13.()(l: Transmi.sja uroczystego poświęce. lotni.czej i komun>i!kiait ?olicy;rty. "k l' !'. M· ] D' t · h N. Sh 
nia Domu Strze.Jeckńego na Widzewie. AUDYCJE ZAGRANICZNE v a 1 Się. .ar ena ie nc · orma e-

13.00-13.12: „Dla.czegQ Polska mus.i eię uprze· 17 00 RZYM'·· K J rt f · · T airer, Predrich March, Ciara Bow. Gary 
mysłowić'' - wyg1. dr. HenrY'k Koło&ief· • · ~ once sym onn·czny. r. Cooper Miriam Hopkins Jean ttarlow z Augusteo · · ' 

13.1fii4.oo: IL~a ozęść PQ!'~ku muzyczneg.o 17.00. DAVENTRY. Recital fortep. Ale- L~lli~n ttarwey, Carole Lembard. Jane: 
z Hlharmoni·i Warsza.wslciei w wykon.aniu ksandra Borowskiego. U~:ynor, Wallace Beery, Dorothect 
ot11ci.estry pod dyr. Annamieln Wadendooka i !8.4S. DAVENTRY: Koncert kameral.ny. W1eck. Jea·n Crawford, Ge~rg:e Raft, 
Janina Hupertowa (ś-piew). 19.30. PRĄGA. „Psohlavci" („Psie gło- Cary Grant, Warner Baxter i Lee Tra-

14'00wri1:~~c~i~~t.PSt~~~~~i~" - wy") .,..- opera Karela · Kova:rovic'a. cy. r"'' 
14.20-16.00. K0111Cm tyioz.eń. Tr. z Teatru Narodowego, • • 
16.00-16.30: Pmgram dla dzieci: · 19.50. ZURICtt (Beromuenster). „Ve- Jackie Cooper, ukaże sie w nowym 

I a) Pogawędka wuja.sz.ka Jasia p. t. „Naa nus" - opera Schoecka. Tr. z Tea- filmie. Również i Charles Parrel, krea-
kochamy przyjaciel'•; · t · k b h b) ObNllZ„k „w kta.szitomej ceLii'' _ Kami- tru Miejskiego. CJę swą rozpoczą Ja o o ater slynne-
mierza KonaT1S1kiego. 20.00 . . WIEDEŃ. ,.Pension Scholler" - go filmu „Niezwyciężona fregata'', uka-

16.30-16.45: Kw;i.drans sławnych Mfyst6w - komedia Karola Laufsa wg. Jaco- że się wkrótce na ekranie. 
J eh uda N en u hi.n (płyty). 

16 45--J 7.00: Przemówienie p, t. „Tydzień keią.t bi'ei;ro. AFi n W! &?JL I 
. ki polskiei" _ wygt. Wacłaiw Sieroszewskii. 20.00. KOENJOSWUSTERiiAUSEN. -- 20.30. DAVENTRY. Recital ś;piew. Ga-

11.00-11.15: Po-ga.damka p. t. „Niedot.a. rodzin „Ma1rja Stuart" - dramat Schtllera. brjeli Ritter - Ciampi. 
emi!!racyjnyoh". - wygł. J. Bro~a. 1 20.00. KRÓLEWIEC. .,Ifigenja w A111~i- 20.45. RZYM. ..Adio giiovinezza" -

17.15-18.0(): Audycfa ludowa p, t. „Weseile kr~ J d · " . Ol 'Ok T O t1- p· t " ik.owsl<le'' _ tran.smieia z Krakowa. i z.ie. -:-. opera J Il.I a. r. z pecv opere 11\a ie n eito. 
\8.00--18.40: Słuchowisko ze Lw()wa p. t. „Jaś M.1eisk1e1. 22.05. LONDYN REO. Koncert symfon. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. - Chudzik... - Zatruj.„ Rób co chcesz.„ Spal I - Lubuję się we wszystkiem, oo 
Józef Chudzik był bezrobomym. Od - Prz,estań o nim myśleć·.. Nagle ktoś chrząknął przy drzwiach jest kobiece... - odpairl również 1ro-

dwuch godzin siedział bezczynnie przed -Nie mogę... Zawidzki zerwał się Na progu stał nicmiie Zawidzki. 
dworcem koleJowvm. gdy nagle podbiegł - Gdzie on teraz jest?.. prżerażony lokaj. Zawidzlki ·.ioliżył się - Ta chusteczka jest..· mojej żony! 

~~t ~J0 zi~:,~~~;~~ sy;:~<l 1<l~o~~~~ P~~~j - Nie w~em„. Wiem tyi~· tyle, · ż~ ' doń i uderzył go w twarz. - Pan się myJi.'.. Proszę nie ufać 
bagażowy. ojcie<; zabral go z poc~ąłktt ie sobą .dó 

1

. - Czego podglądasz?!.. Co tu ro- i-bytni-0, s~emu węc~owi, gdyż na~et 
Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- Zalesia .. · Jest to rówmeż nasza posra- b1sz?f.. psy p0hcYJtie mogą się czasem omylić,„ 

b i eraią walizkę. w której ku wielkiemu dł ść C Ch d ·k t r· · Lok · · d ł t W b" od b 
s wemu przerażeniu znaiduja miedzy gazeta- o „. zy u ZL tam poros a ' czy aJ me -rgną nawe . - Y'J)raszarn SO' te p o n·e po-
mi i szmatami odrabana reke mężczyzny wrócił - nie wiem· Ale oni się nie u- - Jaikiś Pan przyszedł do jaśnie pa- róWillania!.. Tu nie chodzi o węch!.. Na 
oraz woreczek z pieniedzmi i kosztdwnoś- spokoją ... Starałem się dowiedżieć kim na hrabicza„· - odparł spokojnie. chust·e•czce są mlidały imienia i nazwi· 
ciami. jest ów adwokat. który Stawał w jego Zawidzki obejrzał się tn\rożiniie. Za· slkta mojej żony, a wu1ok już mnie chy-

w chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, sprawie przed sądem, lecz nikt nie mo- sunął szybko portJ"erę· ba nie tnoże omylić! 
ktcś zapukał do drzwi. Szy bko wsunął wa-
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju że mi dać jasnej odpowiedzi na · to py- ~ Pan?.. Któż to ta'ki? „ - Czyż mato jest htdzi, których 
wszedł policjant. a za nim jakiś pan z t~CZ· tanie.·. Ja!kaś tajemnicża sprawa ... Nikit - Otio jego wi:Lytówka... imię zaczyna się od litery J, a ruiżwi-
ką ara~ dozorca Owym panem by.I n.1ent nie wi·e.·. Chudzik otacza sie jaikiemiś Zawidziki dopiero teriaz spostrzegł sko od litery K? 
Oluńsk1. który przyszedł mu oznaimlć, te t . . . b" t. ś . . . f:o . k l,.,,· · · "-ó··.n· p t • D..J.A tych · tó rft-1. 
według przed~miertnych zeznań ;ilelakiel aJemmc~e.m1. oso 1~ o c1am1 1 mme w rę u ul\.~a ~IZY,"i w11\'ę. rzeczy at: . - VM; za~ · w, d.'llU\awy pa.-
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej i' najbardzieJ mepokot.·. - Dyootzy Kiefer. mel·. 
P.rzy ul. $laskiej 12: i est on _jedynym i właś· - Przestańmy o tern mówić ... - Pociemniało mu w oczach. Chciał Kiefer pączerwieniał. Wzrdk jego 
c1wym svn~m hra~iego 0 nieznanem razwl- : rzekła Jana - Pr~ecie przyszłam do zawrócić, by uprzedzić Ja:nę o niespo- padli na przeciwfogłą ścianę, Jana, ucie· 
sku, albowiem Wtórczyńska zmarła prz~d I . b" d · · • · · · ż d 1 k · ,.,J. • h nł d -t- ł · I 
wypowiedzeniem tego ·nazwiska. c1·e ie·.. z1ewaneJ w1zyc1e JeJ mę a. g Y nag e aJąc w pv;:,ptec u, e Oum:.l.lę a w -

Od sąsiadek Wiór::::zyńskiej Chudzik do- - Cieszę się ogromnie z· tegQ po· ktoś wdarł si~ dlQ pokoju z k·rzyikiem: cLocznie za ta.petowanych drzwicz.ekw. 
wiedział sie. że . ongiś. slutyla ona . lako pła· wodu·.. Bardzo się cieszę... Naipijesz - <?na .tu jest nape'\WlJo!. .. Tu!·. Kiefer d'OJ)adt do ·n.ich Jak żwier.i. 
st~nka u Pe'."11eJ hrabiny, a ?statnio .1>rowa- się? I nie czekając na odpowiedź Zaw1dzk1 zatrzymał go przed por- Zawidzlki próbowal mu przes7Jk!odzić· 

~!1 '!1!~~~~zy d~~~o~ ~~~ikr~r ;~:lz'fe: ipoch;~edł do drzwi i pocictgnął sznur. ' tjerą. lecz byfo jl!i z.3.późno ... 
którą wszyscy nazywali „Księtnicrh Cy- Momental1t1ie zjawił się wyprężony - Pan łaskawy dokąd?! - zapytał , Pnemysłowiec otW10r7.1Ył szerolro 
gańską" i lctó!a l>!'zyleżdta cytrynową limu- lokaj. bledną,c. drzwiczlki i wpadł n.a wąskie, kręcone 

· z~a.. Chudz.1k u1rzal Ją. pe~ego razu na _ Likier i cia~tka· Piorunem I. - Tarn zia tą portjerą jes~ moja żo- schody. · · 
uhey I uczyniła ona na ntm niezwykle wra· . . ~ „ · . ·. ' r k ' k ł K' f · · 
tenie. Zamm się obe1rza:ł lokaJ wiechal na.„ - rzy: n~ te er· . Zaw1dizkl nie pobłegł weale 'ta nim. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po. już ze sio!Ukiem, na którym stała flas.t- - Czy pan !es~ teg~ pe~ien?! - Niech teraz s~ ... - J)Omyślał 
st~nowi! pozbyć sie nies~czesneJ walizy za ka i klosz z ciastkami. - Talk!„ W1dlzrnno Ją, Jak wes.z,ła - Jana n.a.pewno zds.żyfa już dawno u-
m1astem, lecz przeszkodziła tn? w t~m pew. _ Swietnie wytrenowałeś słttibę„. do tego pałacy;ku ... Ładny z paina ga· ciec„. 
~:a_~op~~s~o:~o td.~Ya rd~liad:il~z~Te d~ - zauważyła Jana. ~a!ek!.. Ciekawe ?i.sto.ryjki muszą się Słychać było szybkie s~ia Kie· 
gazet, te llolicia oprócz walizki w 'ltawie - O tak .. · Kosztowało mnie to nie- dziać w tym zamieJsktm pałacyku... O- f era. Potem nastała cisza. 
od!!alazta drugą taka sama walizkę, zawie: mal.o pr~cy... Podczas choroby ojca czywiśc~e. że tu jest bardzo wygodnie Nagle - - - krzylk \:obiecy. Krzyk 
ra!ącą drugą rękę bestJalsko zamordowane1 wszystko się tu bardzo rozpieściło.·. bałamucić cudze zony!.. Tu mkit nie Jany. 
ofi~y. 6 1 hl ki Id 1 ł Ch d ik Ale już zaprowadziłem por~dek .. · Ci przeszkodzi!.. Ałe mnie pan nie oszu· A potem Kiefera: 
wa!i:l'ką ~a~~do~ op rze-~m~e~zek. u~ra~y~ ludzie będą mi potr.iebni w razie cze· ka! .. Pr?szę '!lnie wpuścić! . - Aha„. Mam cię!.· Więic. Jednak 
staw Pakula. który grozi Jasiowi, że odda go„·. No, za twoją urodę, Jano!.. - Niech się oan wpr.iód uspokoi... me myltłem się! - RomainsuJesz z tym 
g? wraz z oicem pod sąd, Jeteli nie ':"'Ystara _ Dziękuję ci. _ odp_arła, odgar- I . - Rozumiem!„ .Zależy pa_nu n~ cz.~- gachem!.„ Na moje szczęście dlriwi ·re-
5!e 0 !OO złotych dla nieio. Ja~ dobiera so- niając niesfome loki· s1e... Tymczasem zona moJa uc1e.1m1e wnętrz.ne są zamkni•te i nie możesz ich 
b1e <Io pomocy swego kolegę, siłacza Felka, . . . · j' ·· 1 M · · b · "' · 
i razem szpiegują Pakulę. za miastem do- Wypth· Przyciągnął ją na tachtę. mnem v.ry .sc1em. me P.aJit me na ie- otworzyć!·. TwóJ kochainie'k Z8iPOfnlllal 
chodzi do walki między Pakula a Jednym z Drżącą ręką gładził jej jedwabiste, rze na talk'1 kawaił!.· o środ'klach ostrożności.·· Wyłat z tego 
l~i'O karmratów, przyczem Pakula i>ehnie· czarne loki. Xiefer ponOW1nie rzucil się ku por- kąta!.. Więc tu ma być twoja śmi~rtel
ci~~ nota zab!Ja sv.:ei:o rywala. Poprzez okino wdzferał -się ·zapach tJerzc. Chwycił już . faldę. Zawidzki dal nie chora przyjaciółka!?„ A ja wierzy

lfata aÓ~~~i~~~~~~~:k~t~i~ai~~~~c;: ;d~~ 1il}owe~o bzu„: C_ie~rem nie~nosnym znaik lok~jowi, który pospie~zył mu -~ łem w .twoie dlob~e ser.ce! Ty, podła!„ 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, kladł się na p1ers1 wieczór marowy„. pomocą i zat.rzymal krewkie~ prze - Zostaw mme!„ 
której na imie Stefcia. Bliskość tej pięknej k>0biety po.iba- myslowca. - Nie bój się, nie WJ&r~cę ci rę-

Gło.wnlewski zainteresował. s!o losem wiała go zmysłów·.· .- . qświa~·cb~ panu, że tam niema ki·„ Choć zasługujes.i na to w zu})ełno-
C~ud~i~a. a g~y Jaś o~wiedział mu w Zauważyła to Widać była z tego pansk1·eJ małzonikt-.. ści. Chodź! 
w1elk1eJ tajemnicy o odkrycm dokonanem w „. . '· . _ J t "ćf M . " Pu · · 
walizce. adwokat Olowniewski z niewiado- z.adowokma, gdyż bardzteJ Jeszcz.e za- . ~ am muszę we1s ... uszę na- - ść mme! .. To bol'i!.· 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogo .. . I ostrzyła swe kokieteryjne zaloty.„ oczme się przekonać! ~ Chodź!.,. 

Jaś, obawiając sie w dalszym ciazu zdra· - Jesteś dziś taki jn,ny.„ - szepta- , - . Dobrz~·:· WP1:fSZczę pama, ale je- - Puść! .. 
dy ze str~ny Pakuły, szpieguje ~o w no~Y· la, tuląc do niego chłodną, aksamitną sli JeJ tam me będzie ,zażądam satys- Zawid2Jki był już na dole. 
Okazało s1e. te Pakula przepr9wa~za .Jakieś t faikcji za wszystko co pan pod moim _ Puść łA pan _ -~"t ""- .-
konszachty z przyjacielem Ks1etmczkt. Ka. wiarz. . . ' . . 14 • • „ r~ Y"'llu,:o. 
rotem Zawidzkim, który polecił mu, aby za· - Tak„. Sam me wf.em„. Bzy tak adresem wypow1edz1ał wobec lokaJa.„ Jana stala drząca, wystraszona, bl~ 
denu~clowal Chud~ika, lecz Pa~uła, obawia· pac1ma..·· · - . Jeste1!1 g·otów ponieść wszelikie da. 
Ją~ '.ile zeimtv Jąs1a, ni~ ch~e się podląć tel WY'cia,gnął r~ę. Dot,~kal jej twa- konsekwencJe·„ Ale uprzedzam paina. Wszyscy udali się m gór•· 
m1sJt, Wobec tego Zaw1dzk1 zwraca s1e do · . , . · · · · · d t f k ·· b · J "' · 
Ksietniczki, przez którą niejeden mętczyzna rzy, szyi„. ze 1 l~ z~zą am sa Y.s ai CJt. z .romą w . - edź do domu„. - zwrócrl się 
odebrał sobie iuż życie, aby nawiązała zna- - Patrzysz na mnie talk dziwnie„.- ręku, Jeśh obawy moJe -okazą ~tę słusz· Kiefer d!o księżniczki 
i?mość z Chudzikiem i skłoniła go do popel szepnęła· ne... . fana wciągnęła płaszcz. 
menKla. ~am1 okbólstwh a. bud !ć d ść - Widzisz moje oczy? .. Ja nie wł· - Proszę - rzekł Zawidzki, odchy- - Uprzedzam paina że Jeśli wt~ 

się„n cz. a, c cąc wz z zaz ro w . • 11 · t · N' h jd · "" . ' v" 
Zawidzkim, stara sie usidlić Chudzika, dzę„. Ale czuJę twą obecność·„ a1ąc. por Jerę - iec pan we. zie·„ Je~ z głowy spadnie„. - wrtrącił Za-

Pewnea:o dnia 1>0wracaiącea:o od Kslęt- J - Karol. nie duś! Kiefe; Sltaitl!a,ł na progu i 1edmem wtdibki· 
niczkI Chudzika aresztują dwaJ wywia- ,- Mógłbym cię na śmierć z,adła- spojrze~1em. ogamą.ł całą k~natę. . Lecz Kiefer przerwał mu: 
dowcy. SI . wić.„ Sluchaj nie wracaj dziś do nie- Zaw1dzk1 przyglądał mu s11ę z uśmie - Z panem ootem pom6włę· Ted~ 

W Urzedz!e edczym Chudzik dowiaduje t • ' · chem Nie omylił go wiara CT'\ ... ..+ d d -~""' ł ·· · · 
sle ku swemu wielkiemu przerażeniu od go, ZOS ~n... . . ' a W "'ł''.P !O Ol11U ••. - J)(>wl.Vrzy • zwrą.C3Jąl SI~ 
nadkomisarza Be!z.y, że Jest pasądzony o - Nie mogę, zakatrupi mnie... Jany„, do Jany. 
z~mord?wanie hrabiego Kazimierza Burs- - To puść go kantem! , J Uciekła zamasikowanemi drzwiami.„ Nie }JIO!egnawszy się z nlktm \J/'Y-
kiego. 1ego rzekomego olea... - Nie 'lJlliaSZ go ... Samabym chcla- - No, cóż pan na to?·· szła z I>dkotu· Po chw!fli r~zległ si~ 

Podeza.s rozprawy sa.doweJ Ja.kiś .talem- fa„ T·o cw·any li"s Ni"e -.1.,..i· Jest·em Kiefer zagry.ił wargi. szum motoru 
~k:lzy „Garbuseik" podaje s1e an<>mmowo . · . „. • ł'"„'"' „. . . • 
iako sprawca zamordowania hr. Burskiego. Jego zoną.„ . - Niec? ~n zapah śwratło„. Tu Odjecha:ła. 
Mimo energicznych poszuk!wad nadkomlsa- - Postaraj się rozlutnić te więzy... Jest zu~łnie c1~no... . Kiefer przesunął r*ę t>O ~zole· 
rza Bełzy nie udało sio pochwrclć talem- - Nie da„. Kocha mnie do szaleń· LdkaJ odkręcil kontaikt. Fafa jaskra; - Właściwie --- r?.ekł _ nie mam 

~~czj:S~ 2ar~~~iw~~f.~ c~~:~z~~s~~ stwa... . . . . wf ego światła1 splynkęła na h~kój, K1;- 'L panem wiele do mówienia..· Sądz,, 
unlewinni<>1ty. I spo1rzala na mego.„ Zaw1dzk1 przy er za~rzyma wzro .na tac cie, na ktu- te w myśl umowy ... ;e odmówi mi pan 

Garbusek dowladule sio w melinie od ciągnął ją bardziej ku sobie.·. rej wiele do myś1ema dawała pofaMo- S·atysfakcji ... 
Pakuły, te Zawidzki Jest syn~ hrabiego Patrz.al w jej głębokie. jak toń mor- wana makata· - Jestem do pańskiej d'Y$J)Ozycji. _ 
i nazYWa sie właściwie Włodzimierz !:itrzy. ska oczy.„ Zer:knąt sipode fua na Zawidzkiego. odpad Zawidzki. · · 

gap~~:S:L dwoma sw-ym! kom1>anaml wy- .'._ Kocha cię do szaleństwa, powia- Nagle schylił się i podniósł z.a.wieru.- - ~brze ... Skieruję do pana moich 
brał sie na „robote" do palaou przemy- dasz.„ Och, zabiłbym go za toi szoną w faldzie chustec~ke· se1kundantów„ . 

. alowca Klefera. - To go ·.iabiJ!.. . Pi:-zyłożył ją dlO nosa i zaipyfał iro- I, nie rzekłszy więcej am słowa. 
Podczas tel roboty zostale. schwytany. Przeraził się tef myśli. Przymknął memie: 

1 

WY'biegł z JX)llroju. · 

dz.~a s~en!ir~~angar-:!~~~1 ~~~~3atzri:;~ oczy. . . t 
1 

- hOd kie~yżż·to n~b~ phan tarfk sub? - Po chwi<li rozległ się SZlUl1 dtugi$ 
do zasadzki. - Czasem cię wcale me kocham, a e nyc , prawie e 11'0 iecyc , pe um .. motoru.· . 

. Ksletni~ka oouszcza Zawidzkiea:o I WY- cz:asem„. m.ó~~bym nawet zabić czło- Rozdz1·ał s·1edemdzies· t . ii. 
chodzi zamąt za Kiefera. wieka dla ciebie„. lą Y p1erws.y 

Pakuła uprzecba nadkomisarza Beł~ę •. te - 0QPrawdy? - zapytaJa filuter- c- -k • · · 
?tr:~~sek ma przyby6 do h<>telu „Ma1e- nie, łasząc się~ Irocisk.o· . „ . ·~z le warunki 

Napróżno nadkomisarz Bełza przepro- - ~o ty masz Bw ~obi.e Jaki.s hdziw
1 

- • 
wadza rewizję w całym hotelu. lecz bez- ny, truJący czar·. OJę się tw01c po· Następnego dnia o godzinie dwuna· - Wprowadź ich do sat'Onu.„ 
skutecznie. miennych ust ... Możesz mnie zatruć ja- stej w południe ldkaj podał Zawidzkie- rozikazał. 

. Sąd .oddaJvł ska;gę Chudz.ika, dom.aga- dowitym pocałunkiem... mu na tacy dwie wizytówki- Zawidzki Zdjąt jedwabny sz.lafrok . .' w którym 
1ą~ego si ę p rzyznz.ma mu tytułu hrabioow- Na:chy!il ku niej twarz. Zgięł <' się przeczytał nazwiska: d f 
61k1eg.o. l kk . · . . . . h W J d . w· k . S b . w· para owa zazwyczaj przed południem 

Na te i pod tawi e Zawidzki zamieszkał w e o 1 zwmme w Jego ram1onac ar - ę rzeJ 1ercza t e ast3an 1- i wciągnął marynar!k;ę, 
pałacu wierzbowskim, wypędzaiąc stamtad gi jego żarem płomiennym s.padłJ n~ ciński· 
stairego hrabie?=o· jej usta. Zmarszczył czoło. Pierwszy raz od· 
~~=~w w~~~ Jana odwifidza Za- - I nie boisz się, że cię zatruje 111r':j .czytywał te nazwi~ 1 :; 1 . Czego ci pano-

pucałunek? .. - zapytała, śmiejąc sit;. wie od niq:; · :nc:r li chcieć?„ 
Dalszy ciąg jutrei 

l 



Str. 6 2e.x1 ~Xfl~~~„ 19ss NR 329 

Q1 

~ 
o 
.:.: 
Gr 

,,BABV''(dztewczątk ) 
·-~ 
•N 

najdowcipniejsza i najweselsza melodyjna komedja reżyserii świetnego Karola 
Łamacza w roli głównej: 

a 
o 
c ·-:.::: 

ul. Stanktewtcza r,o 
Tel. 141·22. 

ANNY OND ,,, 
oraz film polski: .,DZl.l(IE POLA''. 

Dziś I dni naslepnych! Początek o godz. 4-ej w sobotę i niedzielę o godz. 2-ej. 

TEATR • REWJI 

NO · llC6W i· 
Al. l~go Maja 2 I 

O•tatrlle 2 gośclRne wy•tępy B o & k . n a m - -
król~ k~ików.~ron.Br~ńowskiego ro n w I z I 
w w1elkie1 reWJI aktualne) p. t. 

Dziś 3 przedstawieni~ o godz. 6.30, 8 i 10 wiecz. BILETY QD 50 GR 

DŻWIĘKOWE KINO 

„SŁONCE" 
NAPIÓRl(OWSKIEOO 28 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH 
I. 

BUF ALLO BILL 
W rolach glówn}"Ch: Tom Tylel", 
Lucylla Branne. francols ford, 
i najmłodszy artysta, ulubieni<X: 

public..,ności Bob Nelson. 
II. 

Taiemnirn ~krzynki PO[ltowei 
W rolach głównych wybitni ar· 
tyści scen polskich: Marla Bog
da, Józef Węgrzyn, Jerzy Marr, 

Iza Bellina i inni. 

Na I seans ceny mieJsc dla dor. 
50 gr., dla dzieci 25 gr. Pocz. 
przedstaw. o g. 4 pp., w soboty 
o g. 3-ei w niedziele i święta 
o godz. 12-ej. 

DR. MED. 

~~ lu~!llinowa 
CHOR. KOBIECE I AKUSZEIUA 

przyjmuje od 5-6 I 7-8 w. 
SRODMIEJSKA 12, tel. 126-87. 

i w lteznlcy „Vita"'. Piotrkowska 45 
od 3--4 I 6-7 w. 

Sala dobrze ogrzewana. Wstęp na widownię po każdym numerze. • 

Pierwszorzędny d1wlekowy 
Ktno•Taatr 

AMOR 
POMO~SKA 89. Tel. 248-05 

Sala centralnie dobrze ogrzana. 
Dojaza tramwajami 4 i 8 

Dziś i dni następnych! l'Uebywały bezkonkurencyjny 3 godz\nny PODWÓJNY PROCiRAMl!l 
1-szy obraz p. t. I 11-gi obraz. 

R~.tJ.~~~!I~·~~!~~ t::J!1:'D~A I ~!~~~~.~~Rq:i;2 
Ceny miejsc: III-54 gr., 11-80 gr., balkon 90 gr., 1-1.09, loża 2 zł. - Pocz. seansów o g. 4.30, 
w soboty, niedziele i święta o g. 12. - Ceny wszystkich miejsc w soboty i niedziele na I seans 

dla dorosłych ~4 gr. dla dzieci 25 gr. 

~CJle6e~a,na-~~~lma/Ai or. M~. • 

n„ MED. . SŻH.OŁA TANCA . "'~H!!~~!~e-r~!kl 
M·1koł~1· Bornste·1n Zgl!munia nenrukowsktel!o 

U Cegielniana 21, tel. 168-43. Gdańska 37 
choroby kobiece i akuszeri·a Zapisy i informacje codziennie t>d 11-2 P· p, 1 od 4-lO w. ' Tel. 232-55, przyjmuje 7-8 wieczór. 

R •· N 5· •••••m1111•••••••••a••••••••••••••••1111•••••••••11!•••• ·-- ---- .- - ---- ·· 
ZCIOWSna ' ,,s•L111!!'•• • ar.aannr.m=namnuaaaau••„•••„••na•• „ r „„Ili.!!! 

(wejście Sieradzka I). Tel. 191-08. I DOSYĆ JU2 M b • f • Fabryka lus t er I 
PrzyJęcia: 10-11 i 10-19.30 • EKSPERYMENTOW atnl 77 Klllfisklego 77, t el. .158.37 

niedziele: 10-12. r. o0 ~ KTORE WAS DO MNIE poleca trema, lustra wsze I-
.,. Zapisujcie kiego rodzaJu za gotówkę 

H. szlf MAcHER I 2ĄOM:~r1.~~NYCH ..Kióuli'i1~ka" Szk~.: ~:c6~-
uuwmwa11a11na llDa•a••·······-··· HENRYKA HENRYKOWSKifGO Choroby skórne 

I weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148-82 

0000000000000c:l000000000000000c:X·.k;~l0v00C00~ wyucza pod gwarancją w grupach 1 
DOKTóR • oddzielnie tańce popu~arne i ostatni-c 

1 
DŻWIF.KOW.E KINO . nowości. 

1'1' _,.. ....., !ll'zedmków stowarzyszen oplata Wołkowyski Oi..,l •'IO_,E Zapjsy. GDANSKA 9, tel. 16~·93. Dla 

od I I pół - 4, 6-9 wlecz, w nie- WODNY RYNEK 7-lliżona. 20-2 

c!z~~ 11~~~~;~~1e. JCegielniana N2 4, :Z;~az: ~~;;~:;~:N~~~ ,. -, 
____________ , telefon 218-90. Ułani, Ułani, Rozmaite 

S 
DR. M.ED. ~' „ c I ~-DOKTóR . . chor. wen~ry~zs"k8ór'::czopłclowe Chłopcy malowani! • 

. · ·Kry ń s k il \U. łaagunowsk i w Nl~;:;;i:~~;fr.t~~ oo. ;.'~!::l;~"ł~$t ~~~ ~~ ':,~~ft!" ;,-:J:r:::o;;"';;' 
t M. · 1 Prenk.... · m· ni pą!asowYch i wenecką robotę haftów 

CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE Piotrkowska 70, tel. 181·83. er, ieczys arw · 1"' 1 
• i filet, przyjtmtię zamówienia, Kauf.. 

(kobiety i dzieci) CHOROBY SKORNE WENERYCZNE · Dr. z 1J arII. 116::. 1J i:ianowa, Zgierska 16, I_E: pr. ofiE:_ 

g-odz. przyjęć od 9-11 i od 3--4 Po poi. I MOCZOPLCIOWE. H ze 11· ck 1· ni „ 
S •. IAnkidwlcz~ s „ o bi t R I I I w rolach głównych: Wiliam TYSIAC.E CHORYCH na katar toląd-

• • ..,. • a ne oen geno • eczn czy. Desmond, Tom· T.r.ller, Noah k 
Przy1·mu1'e od 8 30 IO r I do 2 I pól " a, wzdęcia, kurcze, bóle, niestraw-

telef 146·10 · - ·· • Bee.ry· C"cyli'a · Parker, Tom 
-~-----·----- i od 6 do 8 i pól wiecz. W oiedziele · " Baker. ność, zgagę, nudności, WY.mioty, brak 

DOKTÓR .!_~„~d 10-1. ChOr. kobiece i akuszerja Poe"'. przedsŁ o godz. 3-eJ "P., akpeltytu,dogólne osłabienia etc. Odzy-" „ s a o z rowie używając ziółka slaw-

K LI N GER 
J ~ ~ 

Dr. I ~... z~~ERPOROMWSADKZllLEQSIOĘ n:,,!!u11. w soboty o godz. I-ej, w nie- nego na cały świat d-ra Dietla, profe-
" :: .n: dziele i święta o godz. 12-ej.- sora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żą-

. Ceny miejsc dla młodzieży od 3 dalcle bezpłatnej broszury pouczającej! 

~ r~w~ ~ I godziny ~r~yJeć od 4-8. tel. 237-69. de> 5 - 1 m. 25 gr., Il m. 20 fT. Adres: Liszki, Apteka. 
III m. Hi gr. ,...- Na I seans dla 

soec. chor. wenerycznych, skórnyclJ D MED dorosłych o g. 5 wszystkie miei· A S T N ~ 
I włosów (poradv seksualoe) • s r. · 

Alt sca po 40 gr. Ceny miejsc dla 
Andrzej a 2, tel. 132-28 h b kó i ermanowa dorosłych I m. 80 gr., Il m. 60 zchastfbZalel, różnhe kaszlle plrzywileine 

r 
c oro y s rne weneryczne • III 40 oru P ucnyc są u ecza ne powi:l-

' r zyjmuie od 9-11 rano I od 6-8 w . r. m. r. l~ml złolowemł od 1902 roku. - 3f'!OO 

--~ziele i świeta od i0-12. Nawrot 2, tel. 118-04 Choroby kobiece I akuszerja - - listów t>o~;valnych Jest do. t>rzejm!-

leczenie PA ... ACRI... Kilińskiego 50 Bezaannosc ~~~1:abe~~~~tci~. opis leczema na Ż<i-
krótkiemi falami· """' " . tel 177-27 wyniszcza oraanlz111 Brzez1flskas.33śUwdak.ł, ~~ińska a1 

• • · · "d 4 d 6 · I a po~taiie flówolie wskutek za.burzeli c 

radj·oweml łG blct kł do SSCll\ 'U ' przyimuie o o -ei Po~ układu nerwowego. Srlucme środlki 100 ZŁOTYCH tygodniowo zarobisz. 
CHRONll'.i ~KUTfc'ZNlf DR.ZfD r- - ~ nie dziiataij11 n.a dfou;, a WT- wyrabianiem artykułu kupowanego 

Choroby stawów. kości. mięśni, ner• • NOWOSćt AUTO~AT. BRO~NING wotują ołę,pl.enie i zaindik WT&ż:liwości przez sklepy kolonialne. Infonnacje· 
wów. skóry, narządów wewnętrznych 6·clo mm. wyrzucaiący sam gilzy po nerwów 3-6 Piotrkowska 59 m 28 . 

k b' h · t d • • a wystrzale, 9ryg. opatentowany na ca· Tyi1Jko
0 

ma M•n Wiol~ Pa --- ' . . 
• 

0 ie;:yc 1 
• • lym świecie syst. „Longlnes 2", strze s.iveoro.s.t:" z81W1iier.aiją , Kwńla:t Męki P~ń. OKAZJA na czas przedświąteczny 3 

Or. Poifi('A~c1Nat!~~ji7.11zt!1~'~~J,_:z1. a lający do celu metalowe~i .kulkami. slciiej" (PaiS6liJlo.ra) i' .iideadaid.e łaigodzą poczt. ~etuszowane 1.50 gr. ty~o w 

DR. MED'. 

M. TAUBENHAUS 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 
tel. 246-09. 

Przvim. od 4-8 w. 30•2 
JĘZYKA polskiego, korespondencl! i 
rachunkowości szybko i gruntownie 
WYUcza rutynowany nauczyciel. Star
szych specj alną skróconą metodą. Wól 
czańska 29 m. l, front parter. 

O:fwlękowy Kino-teatr 

Ce.ny miejsc: I seans 54 r 85 gr„ nast. 
85 gr „ 1.09 i 1.30. 

W lub śrutem do ptactwa, p1ękme oksy- z.aibUNenia .sY6'1emu ne.nwowel!-0 (nM- zakładzie flotograflcLnym L. Laksa, 
; dowan~, plaski, wilcę, .se!"Ca, bóle głowy, hiiMetję} 01TM Żeromskiiego 84, dojazd tramwajami: 

DR. MED. 

l. ~lft[UW~U 
Połot:nlctwo I choroby kobiece 

przeprowadziła słe 

· Gdaflska 74 

!!!l!lll~!!!łi zape;vma zupełne apro!Wl&diz.rują. ~Y ~en, idenity- 5, 6, 8, 9, 16. 
"·"'°" ""''1 bezp1ecz. osobiste =~e ze &nierm naituraitnym. Ju:t po ------------

huk ogłuszający. kirótildm c.z.aisiie sbosowam.iia cafy wy- IO ZŁOTYCH mleslęcmie urzędnikom 
Cena tylko zl. sitem nef'W\Orwy pow11aea do .taou noc- na WY'Plate konfekcie. obuwie, bielizna, 
8.95, 2 szt. 1'6.50, m.aan~o. manufaktura, firanki. Piotrkowska 37, 
10-cio strzał. zl. ZIOł.A z.e ma;Jciem oohroml'Y'Jll ,;!>A· podwórze. 1-10 
22.-. Setka kul SIVEROSA". 
3.75. Szczote.!zke Do nabyd.a w apte1kaich, składa.eh ap- 3 POCZTÓWKI 2 Zł. (retuszowane) 

do czyszczenia lufy dodajemy darmo. ŁOOZ111ycli, droge.rj.IJC'h Jub wy.twóm( tylko w Zakładzie fotograficznym 
Pozwolenie niel!Jotrzebne. Wysyłamy Ma41i&ter Wmslkii, Wua.al!IW!a, Złóta 14. „Sztuka", ul. Zamenhofa t (róg ul 
za zaliczeniem poczt. - Koszty prze- Obij.atn!iałące brosmu.ry wysyłamy bez- Piotrkowskiej 127) ' · 
sylki Qplaca kupujący. Adresować; płatnie. 1--------·------..,.. 
Przedst. Pabr. Broni „STRZAł.A„, --· NA WYPŁATY! Damskie i meskte 
W~rszawa. ul. Dr. Zamenhofa 12. od- l(UPIĘ ok~zyjnie dYWan perski lub płaszcze, PUlowery, swetry, wełniane 
dL1ał 5d. sn:iyrna 1 1 PÓi - 2. Oferty z poda- ltowary w wielkim wyborze - poleca 

Tel. 108·01 - PrzyJm. od 4-6. - mem ceny do Republiki pod „Dywan" Leon Rubaszkin, Kilińskiego 44. 26.ll. 

I 
Oslalnle z dni! 

PIESN NAD PIESNIAMI 
w rol. 
gł. Marlena DIETRICH 

Anons! Następny program: „Dzieje grzechu" wg. Stefana Żeromskiego 

Dfwiękowy Kino-teatr 

Cenv miejsc : l sc~n; 54 1 ~5 o.:r., nast. 
5!, 83 ! 1.0!.I. 



Przed wyjazdem na mecz do Berlina 
Jaka powinna być i1denastka rsprezentacytna Połshł 

Zapowiedziany na przyszta niedzie- spotkaniem z Czech~slowacia wskaZJ- 1 czem, w dodatku grał leniwie bez ży
le tnecz piłkarski z Niemcami wywo- waliśmy na niezwykle słaba formt;: cia. Za to wybH się na czoło napast
łal w kraju olbrzymie zainteresowanie. Nawrota, który w sezonie bie.lącym ników utalentowany kierownik napadu 

Nietylko sfery sportowe oczekują przechodzil wybitny kryzys. · . Garbarni Smoczek. 
z wielką niecierpliwością wyniku me- W opinii swej nie byliśmy bynaj- Czy nie należałoby więc przed wy 
czu w dniu 3 grudnia. mniej odosobnieni. Każdy kto widział borem reprezentacji zastanowjć się 
Zainteresowanie imprezą orzedostalo ostatnio grającego Nawrota musial nad tern. który z dwuch kandvdatów 
się również do wszystkich warstw I stwierdzić, że jest to obecnie ciEil daw jest lepszy. · 
naszego społeczeństwa. dla którego nego doskonałego kierownika napadu, Nasz głos oddajemy za Smoczkiem, 
spotkanie z Niemcami posiada znacze-1 świetnego technika i niezrównanego który ustępuje nieco technika Nawroto
nie w pierwszym rzędzie prestiżowe. strzelca. · wi ale za to jest szybszy i nie~orszym 
. Jaki będzie wynik meczu? Czy Innego zdania był jednak .kapitan strzelcem od napastnika Legji. 

młkarze po.lscy są lepsi od niemców? związkowy, który . poprostu nie chcial Co do obsady reszty zespołu zdanie 
Oto pytania, które słyszy się obecnie słyszeć o int)ym kierowniku naoadu i jest naogót u wszystkich zgodne. A 
coraz częściej. Społeczeństwo zdaje mimo przeciwnych głosów prasy oraz więc Albański jest dziś w bramce bez
sobie sprawę, że mecz z Niemcami to 'wybitnych fachowców piłkarskkh zde. konkurencyjny . . 
w sporcie wydarzenie prawdopodob- cydował się na wvstawieme Nawrota Obrona Martyna - Bulanow jest 

• me b. duże i dlatego każdy polak bez do reprezentacji. Dalszy biei sprawy n)\vnież „murowana". Posiada d.osko 
·względu na to czy jest on soortowcem, znany iest wszystkim. Nawrot był naj nafą rutynę, jest zgrana. Maleńkie za. 
czy też nie oczekiwać będzie wyniku słabszym napastnikiem w zespole pols strzeżenie mamy co do Butanowa, 
nte!..'.zu z drżeniem w ser~u. kim, ba, najsłabszym graczem na . bo- który nie znajduje się obecnie w tej 

Dla nas sportowców nigdy bodai isku i on to w głównej mierze przy- formie w jakiej zwykliśmy go dawniej 
nie było tak trudno odgadnać wyniku czynił się do przegranej Polski. w;dywać. 
sp0tkania jak właśnie tym razem. Pil- Kto widział Nawrota na meczu z Niema jednak dziś lepszego od nie-
karstwo niemieckie jest :ia nas stosut1- Czechosłowacją ten nie mód zrozu- go a jedynym konkurentem obrońcy 
kl.we; obce. Zn·ma nam jest rola jaką mieć w jaki sposób gracz ten znalazł 

1

, warszawskiego byłby może Pa.iąk. 
µilkarze niemieccy odegrali w ost'lt. się w zespole reprezentacyjnym Pomoc w składzie bracia Kotlarczy-
0:1.b latach na rynku międzvnarudr,. Polski. kowie - Mysiak nie budzi żadnych 
wym. Tn jedt1ak nie wszvstko. To Stato się jednak. Paktem iest. że zastrzeżeń. Zgodni jesteśmv równiei 
nic v.• ys 1 ~uczy, by wyrobić sobie r.<~- trudno u nas o dobrego kierownika co do obu łączników Pazurka i Matla 
leżyty sąd o wartości naszych naibliż- napadu. sa a w roli skr.zydlowvch chdm~ wi-
szych przeciwników, to nie wvstarczy, Poprostu niema godnego zastępcy dzielibyśmy Urbana i Króla. 
by porównać sily przeciwnika z na- słynnego ongiś Kaluży, niema zawod- Niechciol już raz zawiódł · w reprc
szymi. Do tego niezbędny jest bliższy pika, któryby potrafi! pokierować grą zentacji, zresztą nie znajdu.ie się on 
kontakt. częstsze spotkania. napastników. Kapitan związkowy li- dziś w nadzwyczajnej formie. nato-

Od czasu do czasu coprawda go~- czyt może na to, że minela słaba for- m;ast Urban i Król ze względu na swo
cify w Polsce niemieckie zesn'oty pH- ma Nawrota, który skądinąd ma nai- je warunki fizyczne i szere~ j,nnvch za
k:arskie. które zwłaszcza w Poznaniu lepsze zadatki na dobrego napastnika. let mogą naszemu atakowi oddać w 
i Łodzi rozgrywaly spotkania. Kontakt Eksperyment zawiódł jednak ·na Berlinie nieocenione usługi. . 

Przygotowania 
do Igrzysk polskiej emł.gracJI 

W dniu wczorajszym w Radzie 
Organizacyjnej Polaków z zagr.antcy 
odbyła się konferertcja komitetu orga. 
nizacyjnego pierwszych igrzysk sp.ono 
wych Polonii Zagranicznej. któr·e od
będą sję podczas zjazdu Polaków z za
granicy od 20 - 28 sierpnia r. 19.34 
w Warszawie. 

Na posiedzieniu, któ.remu przewodni 
czyl radca foryś, ustalouo minimum. 
uprawniające zawodników emiiracyJ
nych do udziału w igrzyskach. Posta
nowiono wystać do wszystkich ośro<l
ków odezwy w sprawie rozpoczęcia 
przygotowań do udziału na igrzyskach 
i organizowania eliminacyj. Postaną. 
wiono również. że zwycięska drużyna, 
która zdobędzie w klasyfikacji zes1'o
towej. największą ilość punktów. otrzy. 
ma cenną nagrodę im. Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Po zakończeniu Igrzysk przewidzia. 
ne są spotkania w poszczególnych dzt~ 
łach sportu miĘdzy reprezentacją pol
skiej emigracji a reprezentacja Polski. 

Piłka nożna zagranic~ . 
BRUKSELA. Czeska drużyna piłki 

nożnej „Sparta' pokonała reprezentacj~ 
Belg-il „Diables Rouges" 5:1 (1:1). 

Wynik ten jest dla nasz szczegól
niej, Interesujący ze ·względu na bJiZJki 
termin meczu Krakowa z drużv11ą Dia. 
bies Rouges. •• * 

Rotterdam. Czeska Sparta pokcna. 
.ta w Rotterdamie pil karską reprezen
tację łfolandii (team B) w stosunku 
4:2 (1:0). 

ten byf jednak tak luźny. 7e nie mote całej linji. Nawrot n~· nie pokazał. Ostatecz_nie wie~ zda~iem nas.rem 
w żadnym wypadku stutyć jakG mier. Odwrotnie zepsut b. wiele. I dlatego reprezentacJa Polski przeciwko N1e1n- P~zed 
rHk sit.I właśnie w obliczu ie1kieg>ó meczu com wygfadać powinna nast~PP.~ ' 

s-ezonem 
łyżwiarskł~. Dlatego tet stoimy wszyscy wobec z Niemcami winien · kapitan zwiazkQ\VY Albmil"ki, Martyna, Bułanow. Kotlar

dużei za~adki. Dla nas wszystkich I dobrze zastanowić się komu powie- czyk JJ. Kotlarczyk I, Mysiak, Król, 
mecz w dniu 3 grudnia stanowi wiei-i rzyć tę odpowiedzialną pozycje. · Pazurek, Smoczek, MatJas, Urb«Jn. 
ką niewiadomą. Na ostatnim meczu trenin~owym w st. wlrski. 

Być może, że niemcy wvgarbuią Krakowie był Nawrot najsfabszvm .i;ra 
nam ~ną~ie skó~. być może. że ; ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~~~::~f~~~t+1:~{··~%~{:·v!~~~ :WY·Sfawa sportów i turystyki zimowei 
~zekać ~ierpliwie do przyszł~i ~iedzieli W dniu 1 grudnia b. r. nastąpi Fiz. wystawia domowy wyrób sprzę
~ uczymć wszystko. by nalezv~ie. ~rzy uroczyste otwarcie pierwszej wysta- tu sportowego i turystycznego. oraz 
;- 0tować r~pre~entantów do .ciez~ie~o wy turystyki i sportów zimowych w historyczny jego rozwój. Własne sto
~ b. odpowiedzialnego zadania. Jakie Warszawie iska posiadać będą nasze uzdrowiska, 
ich c;zeka. . . Zainteresowanie wystawą ze stro- jak: Zakopane, Krynica. Truskawiec. 

Trzeba .ter, przyznać. ze nact:el~e ny naszego przemystu i handlu iest tak Szczawnica i td. Całą sale zajmie ·wy 
władze piłt<a~!cie w Polsce robią duże, że do dyspoz:ycji pozostała już dział turystyki Min. Komi.tnikacH i Kra 
wszy~tko. by czołowych na~zvc~ za. tylko niewielka liczba stoi·sk. kowska Dyrekcja Kolejowa. Okazale 

W dniach 5 - 6 stycznia 1934 r„ 
odbędą się w Zakopanem miedzynaro 
dowe zawody łyżwiarskie w jetdzie 
figm:owej o mistrzostwo Zakooanego. 

Czołowi nasi zawodnicy w ietdzi.e 
szybkiej otrzymali zaproszenie do 
udziału w mistrzostwach Wvsokich 
Tatr. które odbędą się w dniu 31 grud
nia b. r. w Łomnicy, w jeździe figu-
ro w ei. . 

Łyżwiarze szwedzcy zainteresowali 
się ostatnio wynikami naszych zawod
ników I proponuhi wysłanie swoich 
łyżwiarzy na międzynarodowe zawo-dy 
w Polsce. 

wodników utrzymać w nalezvteJ for- W wystawie biorą udział wszyst. wystąpią województwa: ~laskie i Wi-
mie. kie pracujące w kraiu na terenie spor- leńskie. Poreda znoka.utowany 

Dwa treningi-mecze jeden w Kra- tów zimowych organizacje sportowe i Na wystawie czynna bedzie sala 
kowie. drugi w Warszawie ood okiem turystyczne. Obficie reprezentowana do odczytów. pogadanek, ookazów i Znany polski pięściarz zawad.owy, 
kapl.tana z · '7'"0"''ego po ot ·e Poreda, walcza.cy w Amervce w wa-w1aul\ .vv zw a. m - będzie sztuka sportowa w mala..rstwie, filmów. Zarząd Wystawy poczynił 
wątpliwie lepiej poznać sie zawodni- b . f f' M k t . 1 h . . ł 1 dze cieżkieJ walczył ostatnio w No-
kom, pozwolą również lepfej zorjento- rzeź ie .1 oto.~ra Ji. apy i wy resy l s a ram.a w. ce u uruc o.m1en1a spec,a - wym Jorku na ringu Ridgewood Orowe 
wać się kapitanowi związkowemu ia- 'Yystaw1a \YOJskowy Instytut Geogra- nych pociągów wyc1eczk~wvch na z Niemcem Neuselem. • 
k. h 1 . 1 „ 'lk d B f]czny. Panstwowy Urzad Wych. wystawę. ! z . t lk k „ , 1 „ :c na ezy wys a1,; p1 · arzv o er. · , ac1ę a wa a za onczy1a se pora[, 

Hna. Sport W' Ros1·1· Sow1·eck1·ej ką naszego rodaka„ który. zostp.t zno-
Ta kwestia jest ala nas w tei chwili kautowany w 10-eJ rundzie. 

n<1jwatniejsza i z dttżem zaciekawie- ~. -----
niem oczekujemy decyzji kaoifana 'Q.' Z oficjalnych sprawozdan organi- chowawców i kierowników soortu -
teJ sprawie. W Polsce jedvna wfadz!l zacji sportowych w RosJt Sowieckiej istnieją w Rosji cztery specjalne uciel 
unowdnioną do zestawienia iedenastki wyn!ka, że Hczba r.sób. uprawiających nie o poziomie akademickim i 21 -
reprezentacyjnef z Białym Orłem na sporty w ramach organizacji sporto- średnich, 
nlersiach jest kaoltan zwiazkowy p. wych. przewyższa cyfrę sześciu I pół W ciągu kilku ostatnich lat władze 
Józef Kałuża. Nazwisko mów! za miljona. państwowe wydatkowały kwote ponad 
siebie. Cwiczenia fizyczne w szkotach so- 450 m!Uonów rubli na inwestycje spor 

Jeden z najltJpszycłi piłkarzy Ja- wieckich są obowiązujące. W większoś towe. Jedyną z największych !inwes
kich wydała Polska, obecnie kapitan ci fabryk, .Lnstytucfi i urzedów - ćwi tycji sportowych będzie wielki stadion 
zwi<izkowy i dziennikarz w je'dn.ej oso czenia fizyczne dla robotników pro- w Moskwie. Na stadjonłe tvm znai
bie, jest fachowcem wybitnvm. które- wadzone są codziennie - rano. przed dzie się kilkanaście boisk mniejszych. 
go kwalifikacji nie może nikt kwestio- rozpoczęciem pracy .i w czasie przer- z których każdy nosiadać ma trybunę 
nować. wy wypoczynkowej. obliczoną na 10'000 widzów. Boisko 

,Sztekker· walczy 
w Wiedniu. 

W wiedeńskim cyrku „Centra.J" oa.. 
bywają się międzynarodowe za.woav 
zapaśnicze zawodowców. 

W zawodach tych udział bierze 
pc•lak Sztę};:ker, który dotychczas„ zre. 
mi~owat z: niemcem Sydowem. a wcz~ · 
rai pokonał mistrza Kaukazu. Kwt
riani. 

P. Kałuża ma pozatem szczęśliwą Specjalną uwagę zwracaja władze ~równe posiada trvbuny na 150.000 lu-
reke w zestawieniu reprezentacji, po- sportowe na propagande Państwowej dzi, Dwa inne wielkie stadionv z try
trafi zawsze wyłowić jakiś większy Odznaki Sp0rtowej. która nosi nazwę bunami. ob!iczonemi na 100.000 wi- · 
talent. . ..gotów do pracy i obrottv". W chwili dzów. budowane sa w Leningradzie 

Mecz łyżwłarskl 
Polska - Siwecta. 

Nie znaiczv to. by człowiek ten nie obecnej dkoto miliona osób odznake i Charkowie. 
mylif sie od -czasu · do czasu. by nie tę w Rosji posiada. Wyrób sprzętu sportowe~o przybie
pop~łniat błędów. Wszyscy ćwiczący w klubach spor ra kolosalne rozmiary. W biefa,cym 

~mierny twierdzić. że btad kanita- towych znajdują się pód opieka lekars roku fabryki ~owieckie wyprodukowa-
n;:i, zwiazkowego przed meczem i Cze- k~. Dla J)rzy .~otcwania kadr wy- ty artykułów sportowych na s.umę 120 
chami kcsztowat nas prze~rana. Przed kwalifikowanych speejali~t6w - wy. miUonów rubli. 

Międzynarodowy Związek tvżwiar 
ski nadesłat na ręce Pol. Zw. Łvżwiars. 
kiego oficjalne zezwolenie na o.dbvcie 
meczu łyżwiarskiego Polska - · So ... 
wie tv. 



Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Fryderyk Stenglen był wzorem ide· 
ailnego buchaltera. 

G.dy rano wchodz.ił do biura, na ze· 
gaa-ze biła godzina ósma. Zdarzało się 
niekiedy, że ze~ar się spóźniał. Ste.nglen 
choć nie był ma.szyną, lecz żywym czło· 
wiekiem, jednak nlgdy nawet o minut~ 
później nie 'Przyszedił do biJUra. 

Gdy wchodził, jednym rzu.łe-m oka 
sprawdzał, czy wszysitko stoi na swojem 
miejscu. 

Następnie zbliżał się do biurka. Ba· 
dał, czy S?rzątaczka należycie odikurzy· 
ła, czy wszystikie teczki, książki handlo· 
we i zapis.ki, są należyiice uporządikowa· 
ne. Gdy stwierdził, że wszystko jest w 
porzącliku, uśmiechał się lekko i siadał 
na wysokiem krześle. 

-
Ucieszny niedzielnv film „Expressu~ . 

n~ il 
'I 

\ 

I wówczas następował najważniejszy 
c~remonjat Stenglen 'Y"yjmow~ł z kiesze PatachOn: - Jaik ci się podoba ta' Właściciel kwiaciarni: - Niech panu l Pat: - Serwusik uniżooy dla taska
m sc.yzoryk w srebr!leJ .opr~w1·e (prezent pannica? .. · te kwiatki dużo szczęścia w miłości wej damulki„.· Oto.·. tegio·„ co ja chcia-
0~ nie~oszczyka wu1a) 1 ołowek. Os·!rz~- Pat: - Nie powiem, aby wyglądata przyniosą· .. To są przedwojenne kwiat- i Iem powiedzieć, żeby nie skłamać?.„. 
m~ oło'Wlka trwało od trzech do p1~c1u wybitnie przyciągająco„. ki, one tak prędko nie zwiędną.... Oby I Aha!..·. Oto, moja luba •. „ tak. ot0, moja. 
minut. I PatachOn: - Ale przed nią trzeba za rok podlewała je już pańska małżon- luba.·. tylikio ja:k fam a.alej, ~apomnia-

Stenglen przynajm.niej pięć ra~y ~- mieć wielki s~acune~. wiesz?.„ Ona ka w pańskim. wl~snym domu·.·. . ! Iem ... aha ... oto, m9ja, lu~'!· składam u 
glądał z pod okularow, bv stw1erdz1c, ma przeslło pięć tysięcy... Pat: - Dz1ękuJę panu tylko me tób 1 twych krzywych nó\! "".

0 
te ot-0 kwiaty, 

czy ołówek jest dokłac:Lnie zastr11gany. Pat: - E !... Żartujesz!... To zupel- j mi pan m~ntliku w głowie, bo palnąt-1 które kosztują cale dwa 'Lłofo.,. nie wie-
Panna Hen·ryka, młoda stenotyp~stka nie co innego·.· W takim razie ... mam · bym jeszcze jakie głupstwo mojej na- rzy panna? .. ·. Żeiby tak panna została 

miała zupełnie zdrowe nerwy. Ale prze- pomysł! rleczonej„. moją małżonką jaJk to- prawda ... Aha 
cież przez trzy lata, co.dziennie o tej sa- Właściciel kwiaciarni: - Przede- zapomniałem je~zcze diodać' że te kwia~ 
mej porze, bywała świadkiem tego cere· wszystkiem musi pan być dla niej grze- ty ... te kwiaty są tęSknotą .~yrazu.·. nie, 
n~on1ału: Ostry zgrz}'1t, t~ający przez czny i powiedz pan jej tak: - „0, moja wyrazem tęSk1noty ..• nie.;· I tak dalej-!. .. 
kilka minut, doprowadzał Ją wprost do luba, oto u stóp twych składam kwiaty Panna Genowefa: - Nk:. z tego nie 
szału . - . . 1mo~c~ uczuć, ~tóre s~ 'YJ:'razem tę~knotlbędzie!·.· Pan j~st dla mnie za smar-

Ale musiała milczeć. Buchalter był J moJeJ zbolaleJ, a m1łosc1 laknąceJ du- katy! .. „ Ja lubię mężczyzn, owsllem. 
panem jej życia i śmierci. szy", dliaczego nie, ale musi być poważny i 

Praktykant Paweł, początkowo po· koniecznie brodaty!... 
kpiwał ze stenotypistki. Wkrótce jednak , r----r--'"ftl:l..:---r-------
okazało się, że i on nie miał stalowych i 
nerwów. Gdy rano, Stenglen sięgał do 1 C 
kieszeni po ołówek, Paweł zagryzał war 

1

. 

gi i zaciskał pięści. 

Nawet Frane·k, chłopiec na po·syłki, 
1

. ~===:-•i 
nie mógł znieść tego z1grzytu. 

Gdy buchalte.r wresizcie odkładał ołó ' 
wek, całej trójce roz.jaśiniały się twarze. l 

I tak trwało codziennie i zdawało I 
się, że trwać--bę&ie wiecznie.„ - " 

Lecz peWl!lego dnia szef wezwał Leng ; 
lena do siebie. Tłumaczył mu długo, że j 
kryzys gosipodarczy zaciąfył na losach .._...-i"--~-.i;;;;;=....i._'--....,~-"""'---' 
firmy. Jedynym raitunikiem były o·szczęd· Patachon: - Więc diostateś kosza? Patachon: - Serce kraje mi się z I Pat: - No, źle wyglądam?·„ 
n ości. Pan: - Ale ja ją nauczę!.·. Ze mną wielkiego bólu, że muszę ci dać włosie Patachon pan~ka śmiechem:~ Prrr-

Szef po•stanowił zirediukować Lengle· niema żartów!.·. Zmuszę ją, żeby poszła ·1, mojego materaca na brodę· .. Ale jes- 1 phiii... Swietnie wyglądas'l.-. Cudownie·. 
na, jako tego właśnie, który otrzymywał ze mną do ołtarza! ... Smarkaty jestem 

1 

teś moim przyjacielem.. Wiem co to j' Niczem Ramon Navarro w podesz.lym 
największą pensję i spełniać jego pracę. dla tej wiedźmy ... Pewnie, że taki stary miłość znaczy ... I ja bylem !kiedyś wa- wieku.·. Tyliko nie wywąchaj wszyst
Biedny buchalter mu&iał pogodzi.ć się ze jak ta baba-jaga nie j.estem!„. Ale mam rjatem, to znaczy - zakochany.... I kich kwiatów. zQstaw coślrolwielk d!la 
swym losem. pomysł, czekaj!.... Pat: - Tylko mi oo warjatów nle I niej ... Powodzenia!.. Adieu !.„ 

wymyślaj, głupi niedźwiedziu w ciemię 
Przez pewien ok.re@, jeszcze praco· kopnięty!.·. Tak się teraz wyrychtuję, 

wał. - Do ostafoiego dnia z największą że zakocha się we mnie po uszy. zo-
precyzją wyk0111ywał swą pra.cę, nie re· baczysz„. / 
zygnując ze swych stałych przyzwycza· 
jeń, no i oczywiście z ostrzeniia ołówka .. 

Aż wreszcie poszedł... 1· 

W biurze zostali tylko Henryka, Pa· 
weł i Franek. Zmnieij~1zono im nieco pen , 
sje, ale i pracy mieU niezbyt wiele. 

Upłynęło dwanaście miesięcy. 

Stenglen !?r:r.ez cały tein okres da· 
remnie szukał zajęcLa. Miał WiPrawdzie 
doskonałe kwalifikacje i świaidectwa, ale 
nie mógł znaleźć żadin·ei posadiy. W koń· 
cu stracił już wszelką nadzieiję i z prze· 
rażeniem, codziennie Uczył swe oszczęd· 
ności, stwierdzając za każdym razem, że 
coraz szybciej tO?nie6ą. 

Tymczasem ·.iin~ere6y fiirmy, w któ.rej 
tyle lat pracował, mów się polepszyły. 

I wres.zcie nadszedł dzień, gdy szef 
wezwał Stengle:na do siebie. Rozmowa 
trwała króbko. Stenglen otrzymał swe 
dawne s<tan.owisko, oboć z trochę mn1iej
szą gażą. 

Naza.juł!'z, gdy n.a .zegar.ze wybiła go
d!z.iina ósma, Steniglen wkrocz-ył dio birura. 
T)'IIIl razem przywitał się z cał1"Jl1 per· 
sonelem zin.a·czn~.e serdecz:n.iej i prz.eiz pa 
rę minut o,powiiadał o swyich przejściach. 

Gdy wres.zde skończył, podis:z:edł do 
biurka i z wiel!ką saitysifakoją stwrerdiził, 
że jest odkurzooe i wszystkie ksiątki le· 
żą na swojem miejsou. 

Pat: - Wieke s'ianowna osobo!· ... I Patachon: - To, frajer!.· Czego się 
Obito mi się o uszy, że sianowna osoba pętasz z tą starą kozą?„. 
na męża poszukuje mężczyz.nę tak wfa- Pat: - Pssst !·. Cicho, gamajdo, ku
śnie wyglądającego, nieprzymierzając, lawa na umyśle!.·. Przecie sam mi mó-
jaik ja!... wiłeś, że ona ma dwa tysiące ... 

Panna Genowefa: - Z nieba mi pan Patachon: - Tak, ale nie date.ś mi 
zleciał!.„ Akurat dla mnie pasuje!..· Mo- ddloończyć. frajerze .... Ona ma dwa ty
że panu na imię .Eustachy?... siące znaczków poczito:wych, bo ona 

Pat: - Właśnie, wtaśnie ... Eustachy. hamrlllu.>e markami. kaouie.s.z?!. _ 
Panna Genowefa: - Strasznie mnie to imię olśniewa!.· Jaibym ·1, panem Eu-

stachym na kraj świata poszlak 

Pat: - Ta-a-a-a'.k?!.. To teraz mi 
mówis'L, kiedy ja już z siebie warjata 
wystrugałem i jaik Belzebub latam z t1\ 
brodą z twego materaca?!.·. Olekaj, ty 
istoto pomyłona!.. Zgniotę cię na kom
pot w moich łapach!·.·· 

Patachon: - frajerze, daj mi odpo
cząć, nogi mi mdleją!-.. 

Panna Genowefa: - O, rety!..· Co 
s1ę dzieje?!..· Narzeczony mi uciejka!.. 

J Painie Pust.achv!... A irdizie ślub. I? .. 

A później wyciągnął z kieszeni I Cał~ ·iirójika w skupńł;miiu czekała na . tę 1 ni;oj denerwo'!ał, 
ołówek. . . chW11lę. w1e1ka .radoś~ 

W pokoju pM110Wała rupełna ciisza. Niezn.Qśny zgrzyt, który taik ich daw· 

razem w1U!li z 

Tłum D. 
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